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Ziple|jcova z nrieiyrta • ' 

za tekstem (12 huno-
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C e n y o g ł o H a e n i 
Za vlertz mil --
we) a tx-, w irkiclt (6 tamowe) I 
70 jr". V drobnych za wyraz » ir I 

H M 

Ku chwale ja 
Chwila. którą cziś przezywa 

ppdwawelski gród, posiada głę­
boką treś<; symboliczna. 

Z wszvf tkich stton Polski wy­
ruszyły di KrakoY/a pułki jazdy 
naszej, by przedefilować przed 
•wskrzesicielem nurtu niepodle­
głościowego w narodzie,* pier­
wszym Naczelnikiem odrodzone­
go Państwa, zwycięskim Wo­
dzem Nactelnym. 

Koncentracja ta I defilada łą­
czy, sle. z rocznicą 250-lecia czy­
nu zbrojnego króU Jana III. W 
arrobowcach Wawelu składa!dziś 
MarszałekłPiłsudski wieniec na 
kamieniu, pokrywającym docze­
sne szczątki wielk ego wojowni-
]ca , przedrozbionwej 
Ten, który wyzw)lił I 
©kó,w niewoli, oddaje hołd i pa­
mięci wodza, ktOry przed' 250 
laty rozsławił oijęż 
świecie. .' 

saski August, który inauguruje I każdy poryw w morzu krwi — 
etę upadku myśli wojskowej, za- ale wszystko jest bezskuteczne, 

Armja konna 
trowala się dziś w 
przytomnlć ma cał imu spoteczoń 
sfwu sławę naszej o oręża przed 
Irzema wiekami, nazywamy to 
il7rte stulecie wlcbiem Wie|kich 
Hetmanów i wiek 
jazdy polskiej. Od 
r. 1605 po Wiedeń 
bramlewa 
ówczesny 

niku ducha obronnego. W ciągu 
tych przeszło dwóch stuleci nie 
brak zaprawdę an: wybitnych o-
sobistości — Kościuszki, ks. Po­
niatowskiego, Dąbrowskiego — 
nie brak zbiorowych przejawów 
woli otrząśnięcia się z marazmu 
— ale brak widomych, konkret­
nych objawów zwycięstwa, brak 
pozytywnych wyników. Kroczy­
my od klęski do klęski, topimy 

wszystko stanowi tylko piękne 
karty martyrologii polskiej. 

Aż w naszych oczach staje 
Mąż, który wskrzesza zwycię­
ską tradycję, spełnia to o czerń 
przez przeszło dwa wieki naj­
szlachetniejsi w narodzie1 bezsku­
tecznie marzyli: wakiem zwycię­
stwem pieczętuje wysiłek o wol­
ność i mocarstwowe stanowisKO 
Polski 

Czĵ ż nie jest zastanawiającem 
w symbolice faktów, że z tego 
sameco Krakowa, przez który 
dziś [irzecwałuje 12 pułków ja­
zdy, w świt sierpniowego dnia 
1914 roku Józef Piłsudski nad 
grankę zaborczą wysłał 6-ciu ka 
walerzystów i że od raldu tych 
sześciu rozpoczęło się dzieło, któ 

ki ej 
zcy ź pod Widliiia, do Józefa Pił­
sudskiego. wskrzesiciela wolnej 
Polski, nie było nikogo, ktoby 
przerwał pasrr o nieszczęść I prze 
ciwstawił się skutecznie siłom 
rozkładowym, działającym na 
zniszczenie orjanizmu państwo­
wego. 

Dwa te nafcwrska wiążą się 
Jakby klamrą szczerozłotą Idei 
zwycięskiej. 

(jo wlaśniei symbolizuje dz 

która skonfcer, 
Krakowie, u-

em rozkwiHi 
Kirclibolmu w 
w r. 1683 roz-

tą sla\|ą cały świat. 
Mamy wtedy dumny 

poczet w.elkich widzów: Chód 
Jclewlcza, Koniecpolskiego, Żół­
kiewskiego, Sobie; kiego — i ma­
my niezwyciężoną w swej akty­
wności, niez-możoną w sile natar­
cia, niespożytą w mpecie. miaż­
dżącą wszelakie przeszkody, 
jazdę. Są to Już ostatnie czasy 
pierwszeństwa jazdy nad innem; 
jrodzajami broni - - ostatnie pc-

twieki średniowiecznych rycer-
>ktch form wojskjowych, kiedy 
o wyrazicielem d icha wojenne-

był w stal zakuty I z Ijonia 
'alczący wojownik ,̂ zaś piechur 
grywał pośledn ejszł rolę, aj 
eohanlCżne snowby łamairiaj 

f irzeszkód, ograniczały się do ną-i 
wnych z dzisiejsze go punktu wi-l 

dzenia prób artyleryjskich czyj 
saperskich. 

I W 17-tem stuleciu Polacy do-
rowadzili metodęl wałki z konia I 

j sposób użycia hufców jezdnych 
do najwyższego rozkwitu; nasza 
Sawalerja była słynna na swat 
cały i łamała wszelakie prze­
szkody wrogów, jakimikolwiek-
py byli. 

I dlatego też dzisiejsza defpl.t-
la w Krakowie, tysiące kawale-

/zystów, które przeciągną ulica-
ni średnioWieczn :j stolicy Pol­
ski — mają uzmysłowić wobec 

społeczeństwa priepiękną trady­
cję polskiego rycerstwa. 
! A1e w tym akcie będzie więcej 
leszcze, niż uprzytomnienie ry­
cerskiej tradycji i hołd dla' pa­
mięci króla Jana. 

Wraz ze śmiercią tego wielkie 
;CO wodza kończy się okres zwy­
cięstw polskiego iręża... Dwe-
itóie kilkadziesiąt latV które prze­
gradzają wiktorję wiedeńską jod 
liówstania Legionów w r. 1914 — 
o-okres klęsk... Bezpośrednim 

następcą Jana Sobieskiego jest 

Wyrok na Centrolew uprawomocnił się! 
Sad M?jwylsiy odriitół skargę kasacyjną skazanych ex-30slóu/ 

W sali Sądu Najwyższego 
wczoraj o godz. 4.30 zgromadzi­
ło sie około 40 osób w celu wy­
słuchania wyroku w sprawie 
przewódców Centrolewu. 

Z oskarżonych nikt nie przy­
był. 

Punktualnie o oznaczonej go­
dzinie rozległ się dzwonek i wy­
szedł komplet sądzący. 

Przewodniczący prezes Rzy-
mowski odczytał sentencję wy­
roku. 

Już w toku odczytywania 
wstępnych formułek, gdzie sąd 
Cytuje odpowiednie artykuły ko­
deksu postępowania karnego, 
prawnicy widzą, że skarga ka­
sacyjna pozostaje bez uwzględ­
nienia. 

Wreszcie padają decydujące 
słowa: 

„Sąd postanowił skargi kasa­
cyjne oddalić, obciążając oskar­
żonych Witosa i Putka kosztami 
za ostatnie instancje w sumie po 
40 zł., pozostałych zaś oskarżo­
nych po 80 zł.". 

Toczący się od dwóch niemal 
lat proces został ostatecznie i 

bezapelacyjnie skończony. 
Kary, wyznaczone poszczegól­

nym oskarżonym, stały sic osta­
tecznie prawomocne. 

Oskarżeni Stanisław Dubois, 
Mikołaj Mastek, Adam Pragler, 
Józef I'u tek i Adam Ciołkosz zo­
stali ska/suii na 3 lata więzienia. 
Herman Liebermann, Norbert 
Barlickl I Władysław Wernik na 
2 I pół lat. Kazimierz Bagiński na 
dwa lata i Wincenty Witos na 
półtora roku. 

1 ! * Wyrok Sądii Apelacyjnego z 20 
lipca b. r. pp ewał przeciw 10 o-
skarżonych W procesie Centrolewu 
prócz kary utraty wolności. rów­
nież i na utratę oraw publicznych 
i obywatelskich praw honorowych. 

Sad orzekł, że prawa te tracą o-
skaróeni Witps, Bagiński. Lieber­
mann. Barllcki i Kiernik na 3 la­
ta, zaś Mastek, Dubois, Ciołkosz, 
Putek, Prage-r — na 5 lat. 

Nowy kodeks karny Rzplitej w 
art. 45 i 46 określa, co należy rozu 
mieć pod utrata oraw publicznych 
i obywatelskich. 

Artykuły te brzmią: 
JJtrata praw publicznych obejmuje 

utratę biernego 'i czynnego prawa wy­
boru do' wszelkich _ ciał ustawodaw­
czych, samorządowych, oraz do innych 
tnstytucyj prawa publicznego, utratę u-
działu w wymiarze sprawiedliwości, a-

Uttata obywatelskich praw' honoro­
wych^ obejmuje utratą tytułów zaszczyt 
nychi orderów i odznaczeń, tudzież zdol 
noScl Ich uzyskania". 

Wyrok Sadu Najwyższego pocią 
ga -+ prócz kary więzienia — dla 
skazanych szereg następstw w ich 
DOzylcji społeczne! i zawodowej. 
Pięciu z nich — pp.: Witos, Lieber 
mann. Kiernik, Dubois, Ciołkosz 
tracą mandaty poselskie. Dwaj — 
Kierniki I Liebermann — nie mogą 
przei jkt 5 wykonywać zawodu 
adwokackiego. Wreszcie wszyscy 
oskarżeni tracą posiadane ordery i 
odznaczenia, no. Witos order „Bia 
łego I Orla". Bagiński „Virtuti Mili 
tari"J Liebermann..Krzyż Walecz­
nych'. 

W myśl art. 540 kodeksu postę­
powi nla karnego wyrok wykony­
wa się natychmiast po jego upra­
womocnieniu się. 

Wjpraktyce odbywa się to w ten 
sposób, że akta sprawy zostają 
przesłane do sądu okręgowego, ten 
zaś przekazuje odpis sentencji wy­
roku do sekcji wyrokowej urzędu 
prokuratorskiego. 

Możliwe jest jednak wykonanie 
wyroku tego samego dnia choćby 
nawet w godzinę po jego ogłosze­
niu, jeśli prokurator bezpośrednio 
zażąda sentencji wyroku do wyko­
nania. 

Celem wykonania wyroku pro­
kurator daje zlecenie władzom wlę-

trate urzędów i stanowisk publicznych i /lennym | policyjnym. Jeśli skazany 
i zdolności do ich uzyskania. I przebywa w innym okręgu sądo-

N a „Święto kawalerii" w Krakowie 

Marszalek Piłsudski. min. Butkiewicz, corkl p. Marszalka Jadwiga I Wanda, 
oraz ppłk. Buster na dworca Głównym w Warszawie. 

<• 
wymprokurato zwraca się do pro­
kuratora sadu < kręgowego tego o-
krecu o odpowiednie zarządzenie. 

Osobny tryb postępowania przyj­
mie kwestja cijiżących na skaza­
nych kosztów sadowych. 

Koszty te, sięgające sumy około 
100 tys. zl. ciąż i na wszystkich o-
skarzonych solidarnie, to znaczy, iż 
od każdego z nich można je ściąg­
nąć w całości, a dopiero później 
tea który koszt!' zapłaci, może wy-
stąpić| z regresem do pozostałych 
wspólskazanych odpowiadających 
już proporcjonalne każdy za swo­
ją czę[sć. 

Do ściągania kosztów powołane 
są organy gminne, którym sąd wy 
daje odpowiednie zarządzenia. Nie 
dotyczy to jednak egzekucji prowa­
dzonej z nierue lotności, co może 
być uskutecznia te tylko w drodze 
postępowania sidowego. 

W razie niemożności ściągnięcia 
w całości lub v części z majątku 
skazanego koszt iw sądowych, spo­
rządzą się protokół i przedstawia 
go prokuratorowi. Po otrzymaniu 
takiego protokół i sad, który wydał 
wyrok pierwszej instancji, wydaje 
z wl.isncj inicjatywy, lub na wnio­
sek prokurator;! postanowienie co 
do kary zastępecej. jeśli jej, jak w 
danym wypadki nie oznaczono w 
wyrowi skazującym.. 

Wczoraj o godzinie 14-ej spe* 
claltiym pociągiem odjechał . do 
Krakowa Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej na uroczystości'obchodu 
250-ej rocznicy odsieczy wiedeń­
skiej, połączone z świętem kawa-
kfjll Tym samym pociągiem odje­
chali p. premjer Jędrzejewicz, 
cz.lonkowie rządu, marszałek sej­
mu Switalski, marszalckl senatu 
Raczkiewi«, prezes Najwyższej Iz­
by Kontroli Państwa, generał J. 
Krzemicttsfki, prezes Sławek,.pod< 
sekretarze sta.au, ambasador Pran­
ej! Laroche, posłowie państw ob» 
cych:.Z. S. Ri ,R,. —-Owslejenko, 
Czechosłowacji U mirr. Oirsa, Wę­
gier — minister Matouska, Brazy-
lh — minister de Barros Plmentel, 
Łotwy — min. Oroswald oraz mi­
nistrowie Orecji I Portugalii, char. 
ges d'affalres Wioch, Bułgarii Ar­
gentyny, Rumunjij Norwegii I Tur­
cji, generalicja oraiZ dostojnicy pań­
stwowi. 

O godzinie 13.30 przybył Pan 
I Prezydent w.otoczenia; domu cywil 
'nego i wojskowego. Panu Prezy­
dentowi towarzyszyli: pan premier, 
członkowie rządu oraz generał Pa-' 
brycy. Przy dźwiękach hymnu na-. 
rodowego Pan Prezydent przeszedł 
przed frontem kompanii honorowe), 
poczem zajął miejsce w wagonie, 

O godzinie 14-ej pociąg z najwyż­
szymi dostojnikami państwa żegna 
n'y przez przedstawicieli władz wr 
ruszył w drogę do Krakowa. 

Również wczoraj wyjechał do 
Krakowa Marszalek Piłsudski wraz 
z małżonką i córeczkami. 

Panu Marszałkowi towarzyszy 
w podróży szef biura inspekcji głó­
wnego mspektorjatu sił zbrojnych" 
pułk. Wartha. 

Na dworcu żegnali Pana Marszał­
ka: p. prezes rady ministrów Jęd-
rzejewicz, minister spraw wźwn. 
Pieracki, min. komunikacji M. But­
kiewicz, gen. Sławoj-Składkowsk^ 
szef sztabu głównego gen. Qą«lo-
rowskl, putk. Furgalsk! i inni. 

* 
O godz mi e 13.07 pociągiem war­

szawskim przybył do Krakowa Mar 
szatek Piłsudski i róflzlną. 

Na peronie dworca, ustawiona by­
ła kompania honorowa 22 p. p. a 
o.rkiestrą. W chwili przybycia-po­
ciągu orkiestra odegrała hymn pań-» 
stwowy. '• '! 

Na peronie oczekiwali wojewoda 
dr. Kwaśniewski, dowódca O. K-
generał Łuczyński, generałowie: 
Wieniawa Długoszowski. Kasprzy 
cki, Mond, prezydent miasta dr. 
Kaplicki, biskup i polowy Oawlhu I 
szereg innych oŝ ób. 

Pan Marszalek po odebraniu ra­
portu przeszedł przed frontem kom 
panji honorowej.1 a następnie pr^ez 
salę recepcyjną t|dał się przed dwo­
rzec, gdzie wsiadł do samochodu, 
którym odjechał w kierunku D. O, 
K. 

Wzdłuż ulic zebrały się tłumy pu 
bliczności, witając owacyjnie do­
stojnego goicia. 

W, 250-ą rocznicę Odsieczy Wie­
dnia Kraków przybrał uroczy* 
sta szatę. Na jjmachach , rządo­
wych. miejskich I domach nrywat-
nych powiewaia cliomewie o bar­
wach narodowych. Kuncy przy­
ozdabiają wystawy skleDOwe. Na' 
- ' - i i --zed dworcem ustawioio 
maszt, uwieńczony orłami oolskie-
mi. przybrany zielenią I cyframi 
nulków ułańskich, które otzybyly 
do Krakowa. 

Na ulicach daje sic zauważyć 
wzmożony ruch publiczności. 
Przez cały dzień gruoy ułanów 
uod kierunkiem Drzewodników 
zwiedzały zabytki Krakowa. 

Pan Prezydent RzpltłeJ przechodzi przed (roołem kompanii honorowe) na powl Z.s.R.R. Antonów - Owslejenko (z lewej) I b. marszałek Senatu dr Sir 
dworcu Głównym nrzed odiazdem na ,£witto Kawalerii", madskl na dworcu Ołownra orzed odiazdem do Krakowa 
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Sąd Hajwyżsp.y zdjwierdzil wy 
ruk. skazujący przywódców 
cetitri tcwu". I 
Cztery razy sady i rozpatrywa­

ły zarzity stawiane obwinionym 
lirzez (irokuratpra i rwshicltrwa-
łv prziciw-artnmeiitów, wysu-
wanyclj >przcz]rzcctirków obro­
ny. Po 

lepy miecz 

ietiinlirok h:a!y trwajn-
cem ślidztwiel przcjk dwa lata 
następte puka i olwinieni do 
wrót Sprawiłdliwiiśc), prawo-
wali sin z tezami ohkarAenia. I 
w s m t i i i c tm*i instancje sadowe 
stwierdzały winę ii orzekały 
karze 

Nic nkoże galem 11 kt w Polsce 
©owied :ieć, arjy prjoces ten ro 
zebrał s'c v\ przyspieszono!! 
tempie, bez sfuntojyneRO przy 
gotowa tia i wsecclislromieio zba 
dania. Władze sprawiedliwość 
prześwietliły oo gninin zagadnie 
itjs. win/ i kary. A jeśli po eztc-
rokrotn ;m przewodnie, o różnym 
/a kazi ym rapem c.kładzie sę­
dziów. Joszly kio stwierdzenia, 
•że podsadtr sa winni stawia­
nych im zarzutów jl winni po­
nieść ki iv —I to społeczeństwu 
nie pozostaje nic iiwiego, jak i 
jiiiae w [ca lej ipelni p s a d ę 

r v j.iż starorzymskie 
w ionn|a dciii icji 
pro vcr 
sadu ma UH ni* »••!" pra/wdj*, 

Trzy przeszło latcj minęły, ffdy 
władze państwowe uznały za ko 

przerwać neismo knowań 
kodiiwić d i niania, wy-

przeciw porządkowi 
państwie. Do odpowic-

ci zostali pociągnięci lu1 

ośnyc i nazwiskach, przy 
wybiljiii działacze zespb-

t. z\\'- „centrole-

nieczne 
i miiesz 
mlerzoti|c 
rzeczy 
dzialnoi 
ilzic os: 
wódcy 
lu, pari^jnciro 
w a 

Stanę 
s<-czcr»:< 
stuletnie 
ffo byli 

kich dz 
Ko monarchę. 
storja 1 
skazani 

MIAS 
Vczora 

'iluższe 

DC 
walo 

,. która 
awu ubrało 
res indicala 

orzeczenie 

oni ifiod zarzutem nrze-
nia w wskrzeszona po 
.I niewoli dn uicpodlcjrłe-

... [Polskt tyci) samych przy 
war, k t i re byty k1(twq Polski 
przcdro,;bioro'vej: przerostu Ju­
lia par;yjnic;eKO nad interes 

oaństwrwy, samowoli. wiodącej 
do 'knowaii i>rzechv legalnym 
wladzori,. W roku bieżącym ob­
chodzili: my 400-lccie urodzin je j 
•pego z największych władców, 
jakich itiala Polska: Stefana Ba-
ifrtteKo. IW. on mus al walczyć % 
ih przywar*, tern nieszczęściem. 
ijakicm cst przetnij ilość partyj-

. Wśród wiel-
ionanych przez te •nicza i spiskowanie 

t\. do 
przcli 

ieinnibj ważna decyzję: 
if Samuela / tborowskiew 

ia i knowania. N e za waniliolen 
iląkl si«. król gnicwŁi ..pariji", nie 
lał odstraszyć wieloslowiem sej-
nikowcTi. oiacjami obrońców 
»V'vdał 3sad wtępi ijący. bo u 
:nał, że ..salus Re iptiblicae su 
trema l:x", a Jcdti&Uka. nie pod­

dająca : ię temu że aznetnu pra 
wu. zas iigujc 

azuje nam lii 

na 'bezwzględne 

traktowanie. Niestety, Steian Ba. 
tory nic ttlial wielu naśladow­
ców, Rozpleniła się przekora par-
tyjnicza po Polsce, samowola i 
— przyszły lata marazmu, bezsi­
ły, wreszcie upadku... 

Te ponure doświadczenia na­
szych dziejów trzeba mieć za­
wsze przed oczyma, gdy ocenia­
my jLicyzję rządów poinajo-
! wycu7by z calq bezwzględno­
ścią tępić przejawy warcholenia, 
uniemożliwić wielmożom party}-
nćczym kppiowanie tego, co w 
Króli zapędziło potężna ongi Pol­
skę Batorych i Sobieskicb w 
czasach, sfdy Targowica uchodzi­
ła wśród renegatów idei pań­
stwowej za „źrenicę wolności". 

Trzy sqdy — okręgowy, ape­
lacyjny, najwyższy — orzekły, 
że lli-ciii działaczy ..centrolewu" 
'zawjrilo wobec państwa i że po­
winni za tk> ponieść karę. 

Są wśród skazanych ludzie o 
[głośnych nazwiskach. ludzie o 
wybitnych zdolnościach. Przed 
obliczeni karzącej sprawiedliwo­
ści nie stanęli szaraczkowle, ciu­
ry obozów partyjnych — a przy­
wódcy. 

Jest to) pierwszy wypadclc w 
odrodzonej Polsce. Zwykle przed 
szrankami sadu staja ci mali, nie­
znani. uwicdzciii. Ci, 'których 
..trybun ludu" wysłał na pier­
wsza linię walki — sam dyrygu­
jąc z wyrodnej i bezpiecznej po­
zycji. Te ofiary agitacji, czy Ja 
rozpęta Witos na wsi czy CKW 
w mieście, często przypłacają ż.y 
ciem lub więzieniem za to, że 
stanowili ..ślepy miecz", którym 
Tzadzila nieuchwytna ręka... 

W procesie przeciw przywód­
com ..centrolewu" postąpiono w 
myśl zasady: Rękę łiaraj, nie śle­
py miecz! 

Niejeden z tych. których wła­
śnie Sad Najwyższy potępił, nie 
zrozumiał decyzji z przed trzech 
lały rządów pomajowych, nie 
zrozumiał, dlaczego w Krakowie. 
gdy na rynku Klcparskim wobec 
os i ęey ludu głoszono hasła bun­
townicze i— władze pociągnęły 
do odpowiedzialności tylko przy­
wódców. że uwodzili maluczkich 
duchem do niepoczytalnych wy­
stąpień przeciw władzy, podbu­
rzali tłumy. wzniecali zarzewie 
bratobójczych walk, zatruwali ja­
dem nienawiści do rządu dusze 
chłopskie, robo lnczeJ młodzień­
cze. 

Wyrok wczorajszy test dla te­
go pokroju działaczy partyjnych 
grożucm memento, ostrzegaw­
czym znakiem. Wyrokiem trzech 
instancyj sądowych zostało przy­
pieczętowane, że w praworząd-
nem państwie żadnyjcli wzglę­
dów nie może być dla igrają­
cych z dobrem państwa i nadu­
żywających „ślepego) miecza" 
dla zaspokojenia swypli osobi­
stych czy partyjnych jłmbicyj. 
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Ponad 300 milionów 
na Pożyczkę Narodową 

Według meldunków otrzyma­
nych przez Generalnego Komi­
sarza Potyczki Narodowej p. ^ ' ' ^ 

W każdym razie cuma 300.000 
mlijonów jest znacznie przekro-

ministra Starzyńskiego w ca­
łym kraju subskrybowano do-
tychczas 290.442.200 zł. 

Ody we (wtorek) subskrybo­
wano imponującą cyfrę 

1 7 . 1 6 7 . 4 5 0 z ł . 
I to we środę do okienek sub­

skrypcyjnych: iprzynicslono dal-

20.241.950 zł. 
Taki stan trwał do czwartku, 

dnia .5 b. m. F oto w tym ostat­
nim dniu subskrypcji napływ 
subskrybentów był tak wielki, że 
do późnej nocy nie zdołano jesz­
cze obliczyć wyników. 

:, 4 b. m. subskrybbwa-
tersnach województw: 

Nowoaródiki* 

cy partstw 
*:::-

Alibi Torglera 
przed sądem o podpalenie Reichstagu 

jmiajtol no na 
Wartttwa 
Ś1«»kle 
Pouariikl* 
LMzkla 
Lwow»k|« 
Krakowski" 
Kielecki* 
Pomorski* 
Wirua-wukl* 
Stanisławo* sklt I Tarnopol. 
lllalottockl* 
L-balłkl* 
WKoński* 
Wołyński* 
Poleskie 

«•! 

74^ mil. 
36.1 H 
3J.1 . 
}0.i ,. 
IM M 
I2.S . 
».8 » 
7.1 -
M A 
4,1 -
Mi i 
3.1 . 
1.1 * 
2.J i 
i 4 

i.t i 
tj-ch nie ficurują urawltl 
j wojsko. 

Przed wyrok em w Samborze 
oHarł»tiela prywanaio I 9"nM* 
Dzisiejsza 

się od prze 
powództW a 

-!:*:(--
Ks. metropolita wileński 

na| aud|enc|l u Ofca św. 
o w 

i Ojc 
szc 

ATYKJAŃSKIE, 5.101 a-iidencji prywatne], T̂ rs- arcybt-
iec ś'w. przyjął na skupa Romualda Jałbrzyikowskie 
tególniej serdecznej 'go. Metropolitę Wijcńskicgo. 

Próby hamulców polskich 
na kolegach szwafcarskich 

BERU, 5.10. — Prasa donosi o 
Odbywi jącyih się na Ootardzie 
ńrobact hamulców «ia pociągach 
towaro vych wyns łaziku inż. .Lip 
kowski sgo. W z\^iązku 7. temi 

i LireK, 5.I0J — Dziś w 10-ym 
dniii procesu o podpalenie Reicli-
Slagn zeznaje d;ile.i osk. Torglcr. 
I Mówi oi), że krytycznego dflia W 
czasie podanym przez świadków. 
rozmawiał z kolega partyjnym Neii-
bauerern. Tu sędzia usiłuje wyta -
fać, że wecHifg świadka Afbera, do­
zorcy windy w graadm Reichsta­
gu, van der Lubbe, mając w Tece 
owiniętą paczJcę, miat udać sie kiry-
iycznego dnia windą na drucie pi-e-

H « 
I Torgler wyjaśnia, źe tak, jak nie­
prawda jest, aby ikrytycznego dnia 
opróżnił pokoje frakcyjne, tak tijż 
jest absolutną!niemożliwością, aby 
jakiś nieznany osobnik, w dodatku 
W tak nedznem odzieniu, jakie miał 
Wówczas na sobie van der Lubbe, 
rnógt wejść do Reichstagu. Każdy 
wchodzący do gmachu, musiał sk 
Wylegitymować. Wyjątek stanowi­
ły wycieczki, którym towarzyszyło 
zawsze jkii.ku-urzędniików w Reicn-
•Stasu. . i , i 
I /a-pytbny «a te okoliczność, van 
der tubpe oświadcza z irenicznym 
|iśniicchcm. że tejto nie może po­
wiedzieć. Ro ichwili jećn.Tk dodaje, 
ze do takiej wiycicczki się nie przy-
jączyl. ! 
I Prokurator Parlsias zapytuje, czy 
oskariopy Torgler zawsze przyjmo 
Wał Ludki przyzwoicie odzianych. 

Torgler daje odprawę, oświad­
czając, że ppzycliodzjły do niego 
delegacie nie w salonowych stro­
jach, lecz w zwykłych bluzach ro­
botniczych. ale w takich wypad-
j<ach. tttztdnwy Reichstagu mieli je 
pod specjalnie czuła obserwacją. 
\ Dalej zeznania Torglera 5ą wyja­
śnieniem szczegółów, związsrtych k poby lem wi restairracji Ascliinge-

próbami, przyby4y dp Bisca w 
Tessynie 2 pociągi polskie z wa­
gonami i lokomotywami naszego 
wyrobu. 

Przend ulenia 
SAMBOR. 5,)0. 

rozprawa rpzipocięła 
mówienia rzecznika 
cywilnego, igloszoncio przez \p, 
Janinę Hotówktjiwą. Nas tąp ię 
przemówieniem mec. Szurlej. o-
oki i Szuchowycs. 

Jako T-zedznlk powidztwa Cy­
wilnego wystąpił z obszernem 
przemówienie mec. Szurlej. |o -
świadczająa m. In.: 

ZabHI tam JoUVa z gómycti s-fer pol 
skości. SA 4'woty looiktt, którym 
brik blasków jjtwn«trrny>h, które ma­
ła. stlis 1 warJoś* znaną lylkp paJbW-
szłTn. Tot«i,<tale) dziMia siej t*\ o 
lj»cli ludziach i Ich iialWiisI mów!* juk 
eórnle I sadzaj. U to prz i'la4!«ł*k.i ,lub 
partyjna przeiada. Dopluro giy lakai 
błyskawica. ośwItHlj'.a tywoty wy^te-
pula Ich blasKI I »4rtoie . Tak le»l i 
łyclem Holó^kl. Błysk lwica., która 
nam ośwletlHai Jejo posta ! była Itrajlcz 
n» I niosła smllerc. 

PJlaclicic polski I JołnJcrz proletar 
i.ilii. Daje przykłłd żyfiUnoicI 

x jcdn 

ra, gdzie ,v towarzystwie Koenena 
•sekretarik i 2-cli innych towarzyszy 
parlyjnjłct, spożywał fcoJację. 

Około iodz. 9-ci — mówi Torgler 
— przyszli do mas Pctersen i Weh 
ner. Prowadzono rozmowę o sprą 
wadi poł tycznych. 

Nagle1 o godz. 10-ej podszedł do 
nas kelner, komunikując, te Reicli 
stag sw pili. UwaialtAmy to za; nie­
smaczny iart. Kiedy jednak wiado 
mość te powtórzono, natychmiast 
opniicillśr ly łokal. 

Ja oso >iścic Wspólnie z Birkert 
liauemeir udaliśmy si« zaraz tranl 
wajem mi plac Doroly w kierunku 
Reićflistai u. Policja obstawiła teren, 
nie jpoz^alając nawet pasażerom 
wysiąść ;; 'tramwaju. 

Pojechaliśmy dalej i wysiedliśmy 
przy Ale Zwycięstwa. Stąd przez 
dtuiszą Ich wite obserwowaliśmy po 
tar i a na &«p«ie około godz. 23-ej 
posźliśrp:' d<> restauracji Stabicka, 
gdzje sieizlełiśmy do godz. 1-ej w 
nocy. Pizysiedl|śmy się do stołu, 
przy któryrrt znajdowało się jilt 
5-ciu tofliarizyiszy partyjnych. 

Torgle- stinowczo zaprzecza, ja­
koby pot czaft bytności w lokalu Sta 
bicka ołi i jego towarzysze zacho­
wywali i się podejrzanie. Rzecz Ja-
Snal że tyłi zdenerwowani Wypad-
kiejn i o i ten 1 omat pirowadzili iy-
wąi rozn owe. Torgler kilkakromie 
telefonował w tym czasie do swo-
ich!przy;acicVł. j 

Redaktor Ohrpe, Mory do lokalu 
przyszetł nieccj później, przyniósł 
pierwsza wiadomość prasowa posą­
dzającą rorglera, Koenena i wogo-
le ca'ą partjęi komunistyczną p 
wspólndriał w!zbrodni podpalenia 
Reichstagu. „Bili-śmy tern oczywi­
ście obu -zecii" i- mówi Torgler. 

43, łctóry zgubiwsz 
go bytowani.ij szlachecki 
w dniBiej, ludowej. 

I porzucając (interesy 
w»icz4'i dla DroHarJai 
stwierdza, *e pc!s;kii Jest 
na<S kla^i Jê l 
dii tejo wymapa, to 
swoje) klasy. 

A dale] — pnzosUwil wf.irę w 
pc/skiel, noić rasy 

czyźnie, w dalok!«l 
liKte1, przygnieciony 

naró? i sęd 
porz'J. 

A*ll, 

i|aro 
ą formę swe 

odradza1 się 

el klasy; a 
polsklczo, 

.fedna. *eipo-
d-obro n.iro-

:a s:e Interes 

UroclMny 
ży^-ot 
na ,ob-

'ł-śród ebe^h 
cezarem olbrzy-

— nic zgubił mlego narodu 11 pailstwa 
dnsfy polskie! i dat j n4|el Polsce tai 
wiole. 

A wreszcie bozostaw-H : wzory wy­
chowawcze. |Te diusle fuleslace spę­
dzone na rosyiskicji etanoli 1 ten rok 
prawi* piekła jniemleokieslo obozu 'di.i 
jeiłców zdają Me bjić nie jdo znles-ienia. 
A on nittyHto! ie MlÓsl, 'ale r. jeszcze 
wlekuych laeliodejn k% duchowteh 
stamlad wyszedł. 

I wTeszcIe—tSoluierr ki 

-):*:(-

G I E Ł D A 
ą\EU)\ WARSZAWSKA 

ilnta {-to października 
Dewizy: 

Belgii I24.sK Hoiandja 3.W.SS. I.on-
dyw 27.11. Nowjy .lofk 5.W, Nn\vv Jork 
(kabel) 5.S3, ftayi MM, Praga 26.49, 
Szwajcaria 17>.92, WI cliy-16.90. 

Papiery procentowe: 
3 proŁ po-Z.jiiiidowlaiia-3S.00—3S.S5; 

7 ;proc. poi. stabilizacyjna 51.00—31.63 
•51.50, odcinki po 500 doi. 51.73 (w 

proc); t proc.'poi. inwestycyjna 103.00 
4 proc. państw, ipo*. premjwa dolaro 
wa 48.^5, 5 OnOC. kmiwersyjna 51.25; 
6 iproc. poi. dolarowa 55.50—56.00 (w 
proc.): 8 -proc. LZ Banku gosp. kraj. 

''i proc,): 8 proc. i'<Mi£. Oanku 
•aj. 94.00 (w proc.); 7 proc. LZ 
tosp. kraj. 83.25: 7 proc. oWis. 

iła>nkti *osp. Jsraj. 83-25; 8 proc. LZ 
Banku rolnego 94.00; 7 proc. LZ Ban-

BBBB5SteSS^^5»gSB5 

lored. ptitm. ipoll &3.00 (-w proc.); 4 1 
pól proc. LZ riertrskie 43.00; 3 proc-. 
LZ War^awy 57.50; 8 pr-c. LZ War­
szawy 41.00—44J50. 

Akcie: i 
Ęank Polski 78.75-79.00, Staracho­

wice 8.51. 
O.IELDA ZBOŻOWA 

t dnia S-go paldzJanrfka 
Na wC5>rajszefn zetirarńi «ietJy zb,i 

Zowo - towarowej w Warszawie noto­
wano: tłlo ledizWHe 1425—14.75. pszc 
nica lediolUa li—2130, tbietani 20— 
21, owies Jcdnoljity 15—15.30. zbierany 
14.50—1:. jęczirtień kaszany 14.75— 
15J23, brrjwarny |13.50— 1̂6, gficli polny 
z wo-rkimi 21—+2.?, ! grocli Vicloria z 
wOrkricjii Z5-Ł-28J rtiafka pszenna taksił-
sowa M-Hi «ajt. I-jszy 33-08, gat. 11 
32—35, 'lOstednia 1Ŝ —23, iytnia ł»yllo-
wa 24—^, żytnia s łowa 18-20, iyt-
nia razowa 18—120. 

S\S*\' 1 1 

wodzowi, wypełniacie jroNcazu swoich 
przełożonych, którz|y [tylko moralny 
przymus raoj i stoiow^ć, rzucenie sl« 
na ostatnU ponłewlirkej. r ie bedac jicw 
PJTTI skul-kn, ;;tuiba dla 
Jak każą — szablą to sta 
piórem, alowe it to slcrwem 
iyciem calem do o\tri sotowem—two 
rzaz :esi>P"Isklcgo kaprala wzórźofnic 
rz.i I pozwała;Ą zrozntriJe! ' 
do napisania nrJykaznn di 
sklego. 

I zabili go. Kio latól? 
pi w ości, a Jci-liby liyly 
Si:,- ryt wyrainetn stwielrdzenlem udo 
wo. onego uktti, it zaMJcy ś. p. Ho-
łówkl są ziian. ZaióJcy naleią do nie 
poeHegłaj Orainiza:Ii V'l)raińs<l(ie] Na­
rodowe). 

Czy mord wymy ,lit prlcwokator 
czy" «o postajiowSouo w komunistyicz 
nycli Ikolacli yWO--czy go zadecydo­
wano poza grhnicami Polski—użytą zo 
stała do jego ipelni<nia Qrgan-izacja; U 
kra:4is!<a Narodowa. 

Mord byl dhkona iy prjzcz orjzaniza-

tel Ojcz-yzny 
f a., piórem to 

jawsz* 

Jego prawo 
a oficera jpol 

Niema wa.t-
łrzeba je im-

cie w imię. iy 
akty terom 
dii, którzy 
padacli. zateiil n'c 
odosobnriiiieni 
jest objawem 
który przcpł.t 
społeczeństw 
ny prze2 czj 
dotn, lub czynrki, ktiire 
V picraitt zbrodnie, -kloc; 
narody. 

Kiedy szedłem w:Tn«jkawcu za 
mną Tadcirszi M lójwki. 
i odemiiie i ze 
pytanie, na *Mrc do dz 

» mg 
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dantc swemu 

lascł. co inne 
samych hi-

w innych na-
est zliaw.s-kiem ani 

nidjiowem, lecz 
n.cnawisci, 

pewna cz«Jć 
ukrajirtskiigo, podsyca-

e obu naro-
n^iwiadomlc 

c i sobą, oba' 

trn 
sz-ln do mnie 

wszystk:<jh stron Jedno 
dnia niema 

odpowiedz! — ta «»? 
Czy aby rzucć połtracb. m, i,v-n, 

klórzy ebeelby soW.e tece p-dł|Ł. czr, 
wi«c ia w. tt M»'.iy byl priłUsif-
le narodu ukrakMieto t cl. I^tórjf» 
na wiecznej uil»d«y nar-dam! nienawi­
ści zależy, clwl«!'*y t [grobów ijsypió 
granice miedzy rnr*d»ni ? Ale i W a > 
de mówi* wam, priyjioiele mii, it 
łboebył*!* ctte:»!ilw }'» sposób po-
rbyi &e przyiae.óllwiizłio n*łjpd|i *• 
Polsce — to kul iam lał/raknje. Bo 
my odróżniamy nalrod I lud o4 łyc*, 
którzy go na bezdroża, prowadzi. I ti* 
ról waaz 1 lud ma1 w; nas wiryalkili 
przyjaciół I nie wierzymy (airtejw n!e 
nawiió tego ludu do nas. I 

Ne rjają odwagi ohcjalrU przywódcy 
narodu ułtraliteklego wystroić do w«ł-
kl ze zbrodniami M4 zgóry. zamiast to 
tepiaó Je -po Ich dokonaniu, (K>t«.3:aC 
zresztą w len apopóbj te łjł ii rów-
noczednlt florył*i|jł | panaeh'd|aml V-
Iwlęca. Ale «rdy *łe wlow1«[He| zbrc>d 
nie ootep!. to ale lej île wytcp|l. Nt-
szczert \.\ zresztą, Iłe potęp.enia, bo nie 
raz w iwzemówlertlacl) moich kólttów 
ukraińcńw spotkałem s'e ze, zdaniem: 
„Nic Innego nie robimy, Jak tylko to, 
co robi!-'; wasi rewolueJon:*ćJ; , nuga 
młodzież wzoruje al< na waszej". 

Balarrnrc;cle, Ifochanl koledzyj mło­
dzież temi poglądom',, Wiece dobrze, 
o co my •walczyliśmy} Wro? nim za­
brał tysiącletnie >państwo, ralpova|'n«m 
ziemię. Język, rel;7lę. nam. którzy w 
dorobku cywilłzacyjny-m miellitny Ko­
pernika, Wita Stwosza, Kardynała Ho-
zju>sza I Sr*'C.sk.ego europejsk. czyn. 
A my. czy wam zaiJiera»ny rtlkzje.? 
Kto stawia) cerkwie. j*k nie szlacht i 
polska? Zaljleiamy -wam molwę? wagy 
scy tu przed sądem swobodcle się nla. 
poshiOT-Jecie, ale licząc s'.ę i. tern, C4y; 
my Ją Tozintrlemy. 

Ozy wreszcie gburgyMinyi mm pall 
stwo, klóregioscle pie m|eli?' T» J?o«Ja 
zabrała wam t« samodzielność, Jaką śo 
bie w Polsce wywąlegylalcf. ri» orz* 
ciw rt'iej bantów n'e było. r*'*dy t ni­
gdzie nie miel;fcit takie) iwiadomośct 
narodowej. Jak na tel rie-mi, na które) 
t nami mieszkacie nie tam, gdzia wa-s 
Jest 40 milionów, ale tu, gjz> wis jest 
4 mtljony. Nie iesteimy waszymi dł»4-
ni.kaml w żadnym kierunku, lecz raczei 
wierzycielami, podczas, tdy nas! na­
jeźdźcy wobec was spełnili rabunet 
wszystkiego, co stańowlfo pa(i«two i 
naród. 

Ale w końcu Jest leszcze kiełka za­
sadnicza różnica. My wśiloaylifaiy nt 
pols-klej ziemi przecli' obcym najeźdź­
com. przyfcłedom z innego fcrajti, wy; 
stosujecie teror do wspóhńiłsakiftców. 
Bo tacy sami my Jesteśmy lutochtonj, 
Jak i wy. Czy chcecie wlecj nas wył* 
pić i uważać mord sąiada, od wieków 
zameszkalego z Wami l związanego 
od pokoleń węzłami Jerwl z wami — ca 
tj samo. co rozpaczliwą walkę i ob­
cym najeźdźcą? 

Zginął cHowleik. który miał prze-
'?lc;jć bogacą w ofiarne przeżycia, a Je 
szcze bogatsze możliwości, to też nad! 
jego trumną staJo dużo ludzi smutnych 
1 mówili o swoim przyjacielu t skariyH 
się że in< fm to zabrał I każdy na swóf 
sposób pamięć Jego czcIT. czy stew<tn 
czy pismem* 

Prnjdzie c»«, ze nyniesiemy t 
kapiiezek różnych kultów ludzi, nale­
żących nie do Jednego kierunku, me 
du iednego obozu, lecz do całej Pol­
ski i ponesemy ich do narodowego 
Prnteouu. 

I Tadeusz Holówko będzie między 
n, mi. 

1 mo?e kiedy* przyjdzie czas. te 
li krew pnzelaua nie pójdzie iu mar­
ne 1 po porzuceniu przez was obłęd­
nych .dróg zbrodni będziemy mogli so­
bie wreszcie powiedzieć: dobrze nam 
z sobą. 

- p 
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Czy zona? 
Arszifstko? — adwokat Zalewski .tpojrzal u-
na TMjcliylcną glowc siedzącej naprzeciw nie 

KO Joa »iy 5 powtórzył jeszcze raz z naciskiem: 
- Jut wszyjstko? ! 

— Tak.:— Ddrnowa podniosła na niego oczy. 
któr 'eh błyszczały jeszcze ślady łez i powie­

działa: — Njic wżytej juz pr/iu mecenasowi nie mo-
it p o * edzibd." 

— a jedjiwk. bidzie pani musiała, — rzekł swym 
cliłodny in jakedyby IjezosobowyTn stosem adwokat. 
— Dla Jani dobrajbędzic pani rniusiala powiedzieć. 
Wyznat ie phni. tytza.ee sie miłości do tamtego czło-
w ieka, est bgrointii-e cenne dla sprawy i wcale nie 
tak nieprawdopodobne, jak sie to pani wydaje. By-
wjja ta «ie chwHe, kiedy pod wpływem miłości wy­
daje na n siir. ie rhusimy tak. a nie inaczej postąpić 
i nie cz ljaiłry wówczas absurdu naszego postępowa­
nia ani łiebezpieczień-stw z niego płynących. Tak by­
ło I z pi iniaJ Ałe jest jeszcze coś, co pani powinna mi 
powied; ieć; Coś. Łez czego sprawa ta wygląda ize-
czywiśt ie Oleco nieprawdopodobnie. Coś, co raz na 
zawsze przieciełoby moiHwość posądzania pani o 
wspólnisl)»\p z Gorzeckim, 

Zat zymał styi bacznie patrząc na Domową. Pod-
iosla u łismu Zalęknioną nieco twarz i siyiała: 

— Z6ż\ to takiego? . 
— tłus sie pąnr orzezwvciezvi£ i powiedzieć ml 

krm jest człowiek, którego pani kocha. Gdybyśmy 
go mogli znaltóć, gdyby... 

Nie kończył . Dom )wa nie dała mu skończyć. 
Zerwała sie i miejsca, jakgdyby rażona piorunem. 
ByłalimiertelnJe Wada, zsta jesdrżały lak, i e przez 
chwile nie mogła wymówić ani jednego wyrazu. O-
ble dłonie wpiła w por< cz ikrzesła, przy którern sta­
ła, Jalkgdyby obawiając się, że Inaczej upadnie. 

(Stosem laik zdmszoiym, że robi! wrażenie zdy­
szanego, mówiła szybkę. 

4- Nie. nie nie I To ilemoiliwe. Niech pan nawet 
nie piyta. Niech pan nie u situ je się domyślać... I tak 
zadnio już powiedziała n, i tak mogłam mu zaszko­
dzić. 

Zasłoniła dłońmi tu arz t powtarzała. Jak w sza­
leństwie: 

— Nie, nie, nie! Nkzego się pan Już więcej odc-
mnie nie dowie. Nlczeio! Ten człowiek Istniał jut 
tylko w mojej wyobraź ni. On o mnie zapomniał od-
dawtia. Ja nie mam piawa mieszać go do sprawy, 
z którą nie ma nic wsróhwgo. Jemu nie wolno znać 
kobiety.„ kobiety... 

Zatrzymała sic 1 dodała ledwie dosłyszanym 
szeptem: 

— ...osftarionej o inęiobóJstwo. 
Zatewski wstał. Podszedł blisko do Domowe; 

I biorąc Jedna i iej dłoii powiedział cicho: 
— Uczywl pani, Jal; pani zechce. Do niczego nie 

mogę pani zmusić. Aie proszę ml wierzyć, że ta hi­
storia. którą imi pani miiwila, gdyby była nawet naj­
prawdziwsza, o czem iiie wątpię, nie znajdzie apro­
baty w oczach sadu. <\ ile osoba o którą chodzi po­
zostanie mitem. Niech się pani zastanowi... Może 

i chce Dani zobaczyć te>ao człowieka. Może oo rozmo-
i 

wie z nim za-dccydujc pani, Jak postąpić? Może1, on 
nie wi«, id pani jeszcze go kocha? Może, dowiedzia­
wszy ; ię ej tein. w co się pani przez miłość; do nicsio 
wpkita a, garnij zechce osłonić patiią? Może. jeszcze 
panią 1 acha? 

Ni: odpowiadała, bo płacz wstrząsał całą Jej 
postacią. Płakała gorącem! wielkiemi łzami, płaka­
ła tak jakgdyby chciała wypłakać cala swą niękę. 
wszystko co ją spotkało okropiiegn. [ 

Zalewski patrzył na ten płacz w milczeniu. B'a-
da jeg'i twarz drgała nerwowo. 

Ais nie pocieszał tej kobiety. Nie przerywali jej 
wybucliu, airi jedneni słowem. Spodziewał siei że 
ten pUcz zmilękczy ją. i e potem powie to co, dla 
niego łla jejx>brony, będzie decydujące. 

Al i omylił się. Joanna uspokoiła się szybkof O-
tarla zy, witała i powiedziała, patrząc prosl<> w 
oczy i dwokatowi. 

— Panie mecenasie, powiedziałam panu prawdę, 
gdyż «iie chcę by 1 pan uważał innie za zbrodniarkę. 
Nie skłamałam nic. A że zataiłam... MójBoże, to; jest 
silniej! ze odemnie 1 wolę, by sąd mnie skazał, a cały 
świat potępił, nłi żeby ten którego kocham miał z 
mojego powodu cierpieć. Zwłaszcza... zwłaszcza... 

Przerwała, szukając odpowiednich słów do wy­
rażeni i swej myśli. Wreszcie, dodała z nagłym wy-
buchen: 

— ...zwłaszcza, le jestem przekonana, i e on 
mnie uź dawno nie kocha. 

P J upływie pól godziny adwokat Zalewski o-
puszc: at ginach więzienia. 

Ihtalił z oskarżoną listę świadków obronyi o-
niówi jeszcze niektóre szczegóły, które mogłyby 
pomói: do dowodzenia iei niewinności. Ale nie!bvł 

zadowolony z tej pracy. Proces wyrastał przed nim, 
jak Mtężoa skała, przez którą nlę wie. jak się prze­
bije. Stos poszlak ciążył i« wątłej postaci Domowej. 
Zalewski był teraz przekonany o niewinności tej ko­
biety. ale nie łudził się co do tego, ie wszystko prze­
mawia przeciw niej. 

3dyby mógł znaleść człowieka, którego kocha­
ła. (idyby mógł dowiedzieć się w Jakikolwiek spo­
sób. kto był ten prn o katortsklch poglądach, tui czlo-
wiei surowych obyczajów, ten urzędnik na wyw-
kien stanowisku, dla którego ta kobieta chciała po­
święcić swą wolność I dobre Imię. 

pdyby móigł dowiedzieć się tego w jakikolwiek 
sposłb. sprawa byłaby poniekąd rozwiązana. Aic 
czul, że to zadanie przerasta jego siły i ie tylko ona 
jednu Domowa mogłaby mu je ułatwić. A skoro nie 
chce.. 

Mecenas Zalewski nie miał już żadnych wątpii-
wośu co do tego, ie tym człowiekiem, którego ko­
cha Domowa nie jest Dorzecki. Byl zbyt subtelnym 
psyc 10,'ogiem. zbyt doświadczonym znawcą iud/.i, 
by ra pierwszy a u t oka odgac'nąć uczucia, matujące 
się ra twarzy oskarżonej, gdy była mowa o iej wy-
kwirtnym kuzynku. Zalewski był przekonany o wi­
nie Gorzecklego | Jełinocześ.lie przekonany o tein, ia 
ta śliczna kobieta tyjąca u boku zdradzającego ią 
starsiego męiq, którego nie kochała, zachowała minio 
dziewięciu lat małżeństwa panieńską najwność 1 ro­
mantyzm. który kazał jej skoncentrować wszystkie 
uczu :ia na nieledw'ie nieisłaiejącej już postaci iakiejś 
wczi «iej miłości. 

Tak. ale kim bvl ten człotkilsk-3 

(D. p. n.) 
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legionowego 1 pułku 
wa wywodzą sie 
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Szwoleżerów 
szwoleżerów Józefa Pil-

chiulinie odznaczony 
czelneg) Wodza krzyżem 
Vlilitari"L Pułk co powstał 

1 pułk 
etidsłlesj). 
przez N< 
„Vir|utl » 
w pierwjszych rtjemal dniach listo 

19I8-go, gdy woi-
zeba było jeszcze 
onić oreżnem ra-
zowany przez by Zorgan 

legoiofidera ula łów legionowych 
Beliny. rotmistrza tiuslawa Orlicz-

nie. przy wydatnej 
współpracy zwolnionych z obozów 
iDterinowtanych oiieerów i podofice­
rów ^legionowych w krótkim czasie 

gotowości bojowej, przy-
fptojwujtic sie do ochrony ziemi 

iej przed zakusami Ukra-

legionowej powstały, wy-
na twardej szkole żol-
Komendanta Piłsudskiego 

w lr-ej IJrygadzie, poszedł pułk w 
wir wałki na zagrożonych wschod­
nich kresach Rzeczypospolitej, ma­
jąc na sobie wybitne piętno legio­
nowego pochodzenia, łączące zawa­
diacką I rkkomyśmość z poczuciem 
odpowiedzialności wobec powierzo­
nych zadań. Postrzępiony sztandar 
pułku mówi o walkach, jakie pułk 
stoczył i Ukraińcami w Małopolsce 
Wschodniej, w dalekim zagonie na 
Wilno i'śmiałej |wyprawie na Ki­
jów. Mijno. ie dowódcy pułku sne 
zmieniali, odchodząc kolejno z tego 
stanowiska na wyższe placówki. 
pułk ani na chwile nie zmienił swe­
go oblicza, w najcięższych nawet 
mojjfeentach dla Państwa będąc za­
wsze ostoją I wypróbowaną szab'ą 
w reku swego Wodza. Puł'kiem do­
wodzi obecnie płk. dypl. Anton 
Trzaska-Durski. 

7 pułk I ułanów 
Drugi zkolei to 7 pułk ułanów 

lubelskich, podobnie jak i poprze­
dni z pnia legionowego zrodzony. 
Osiadły obecnie w Mińsku Mazo­
wieckim, zaczątek swój wywodzi 
©d pierwszych dni wolnościowych 
z formowanego w Lublinie oddzia­

łu kawalerii przez rotmistrza Janu­
sza Głuchowskiego, wybitnego ofi­
cera ułanów legionowych. 

* Ody jesienią 1918 roku poszedł 
wśród B«l:niak6w cichy rozkaz po­
dawany z ust do ust, że ma się ze­
brać w lubelskiem dawny 1 pułk 
•łanów, to teł wnet stara wiara za­
częła ściągać z różnych stron do 

Lublina i tu, zasilona! ochotnikami 
z P. O. W., tworzyć 
na każde zawołanie. 

W niespełna trzy 
pod koniec listopada — pułk już 
stal uą nogach, biorąc odrazu pier­
wszy chrzest bojowy pod Rawą 
Ruską. A dalsza droga pułku wio­
dła poprzez pola wa|k pod Słoni-
inem i Leplem, Równem i Łuckiem, 
Augustowem i Suwałkami, dalekie-
mi zagonami dochodząc aż do Dźwl 
nyJ To też w uznaniu zasług bojo­
wych Naczelny Wódz ozdobH 
sztandar pułkowy krzyżem „Vtrtu-
ti Militari". Purk pozostawał przez 
cały czas swego istnienia pod do­
wództwem oficerów llegjonowych: 
po Głuchowskim objął go płk. Zyg­
munt Piasecki, a obejenie dowód?' 
płk. Juljan Filipowicz] 

Wysiłek wojskowych Polaków 
armji rosyjskiej widzimy w 3 puł­
ku ułanów i 4 strzelców konnych 

Z chwilą załamania sie państwo­
wej potęgi Rosji Polacy podjęli wol 
skowa prace organizacyjną na ob­
szarze Rosji. Powstały Korpusy 
Polskie: I-szy w Mińsku Litew­
skim, H-gi na granicy Rumunii, 
lll-ci na Ukrainie. 

3 pułk ułanów 
3 pułk ułanów zaczątek swój wy 

wiódł od gen. Dowbora-Muśrrickie-
go z I-Korpusu. Pułk formowany 
przez płk. Zygmunta Łempickie-
go') w listopadzie 1917 r. w Miń­
sku, wciela w swój skład wydzielo­
ne szwadrony polskich żołnierzy /. 
rosyjskich pułków, niebawem do­
chodząc do normalnego stanu go* 
lowośei bojowej. Po płk. Łempic-
kim objął pułk. rtm. Stefan Strzt-
mieński *). prowadząc już potyczki 
z oddziałami bolszewickiemi, 

Rozwiązanie I Korpusu było chwl 
Iowo i końcem istnienia pułku. Do­
piero w październiku 1918 roku 
na podstawie dekretu Rady Regen­
cyjnej pik. Strzemieński wskrzesza 
w Warszawie swój pułk. powołu­
jąc do niego dawnych towarzyszów 
broni. 

Formujący sie pułk bierze udział 
w walkach z Ukraińcami, a później 
walczy na Wschodzie, opierając się 
aż o Kijów. Po skończonej wojnie 
pułk i zostaje stacjonowany na Gór­
nym; Śląsku w Tarnowskich Oó-
rachj gdzie dowodzi pułkiem płk. 
Kazimierz Żelislawski, dawny Dow 
borczyk. 

4 pułk strzelców 
konnych 

Odmienne losy były natomiast 
udziałem 4 pułku strżejców kon­
nych Ziemi Łęczyckiej, wywodzą­
cego sie z 4 Dywizji'gen. Żeligow­
skiego, zaczątkami swemi sięgają­
cy rozległych pól Bessarabji nad 
Dniestrem w kwietniu 1919 roku. 
Z różnych powstały szwadronów, 
organizowanych i działających od­
rębnie, [przybył putk wraz z gen. 
Źeligowskim z Ódesy do Polski 
pod koniec 1919 roku, uczestnicząc 
w walkach o Wilno i dalej na Ło­
twie, przechodząc później na Za­
mość. Krzemieniec i ostatni bój pod 
Radzyminem. Obecnie ma stały 
swój postój w Płocku, gdzie puł­
kiem dowodzi płk. Mikołaj Więc­
kowski. 

5 pułk strzelców 
konnych 

W dobie bohaterskich walk przy 
obronie Lwowa zrodził się zaczą­
tek 5 pułku strzelców konnych. W 
pierwszych dniach listopada 1918 
roku walczy w. szeregach Orląt 
Lwowskich pierwszy oddział ka­
walerii. lwowskiej pod nazwą „Wil­
ki", pod wodzą por. Tadeusza Kry­
nickiego. W czasie walk lwowskich 
oddział rozrasta sie do dywizjonu, 
biorąc następnie udział w wojnie, 
jako kawalerja dywizyjna. 

Jako druga cześć obecnego puł­
ku występuje „Szwadron Ulanów 
Województwa Warszawskiego" 
pod dowództwem rtm. Kossaka, 
powiększony z czasem do dywizjo 
nu. Dywizjon oo walkach głównie 
w rejonie Lidy I wyprawie kijów 
skiej. gdy ucichła zawierucha wo 
jentia, osiadł w Tarnowie, gdzie 
łącznie z 1 dywizjonem, tam przy 
byłym, tworzy 5 pułk strzelców 
konnych, dowodzony obecnie przez 
legionowego oficera płk. Ignacego 
KowaJczewskle«o. 

Z pozostałości po dawnej Austrii 
powstały dwa inne pułki: 8 uła­
nów i 20 ułanów. 

8 pułk ułanów 
Z chwila upadku państwa au­

striackiego 1-szy pułk ułanów 
austr. pozostawał na froncie, w 
Krakowie posiadając swa kadrę. 
Pułk ten byl prawie wyłącznie zło 
żony z samych Polaków z Mało­
polski. to też w momencie wyzwa­
lania sie Narodu, pułk wraca z da­
lekiej Ukrainy do Krakowa, omi­
jając na Lubelszczyznę Lwów, za­
grożony przez Ukraińców, pilnie 
chroniąc swych ludzi i dobytku. 
by zachować ie na potrzeby 0J-

Ik-llna - Pralruovskl 

•) Zmarł Jako gen. bryg. W. P. 
*) Obecnie gen. bryg. w s t spocz. 

czyzny. Tc same pobudki kierowa 
lyil rtm.j Stefanem Zablelskim. do 
wódca kadry w Krakowie, .który 
utrzymali w swych rekach pragną­
cych pdeksć do domów ułanów I 
ochronił bogate zapasy materia­
łów Wojskowych, nagromadzone w 
magazynach. Już 1 listopada 1918 
roku .óddzijtl kadrowy zgłosił sie 
do polskiej ''służby,.występując pod 
jsazwa . Pułku ziemi krakowskiej". 

Po powrocie szwadronów z fron 
tu pu(k ijostaie w całości zorgani­
zowany iprzez dowódcę ol'k. Kawce 
kiego.1 aj w styczniu 1919 r. otrzy 
muie |inną numerację: 8 pułk uła­
nów., uzyskując z czasem nazwę 
„Ulanów | ks. Józefa Poniatowskie­
go". 

Już: Jako 8 putk ułanów bierze 
udział w! walkach na Śląsku Cie­
szyńskim. dalekiej wyprawie na 
Kiińwj., wj obronie Zamościa i ofen­
sywie nal Wołyniu. 

Zrośnięty z Krakowem pozosta­
je |- nadal w tern mieście, mając 
za dowódcę dawnego Beliniaka 

Kaźmierza Masztalerza. 
2 0 pułk ułanów 

Z powyższego pułku powstał i 
20 pułk ułanów, początkowo jako 
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powyższych jednostek zostą-
ujtworzóny w lipcu 1920 r. pułk 
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Radwiłowieza. Niebawem w 
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aniach pościgowych na Woły 

(zostaje 108 pułk ułanów prze-
ia iowany w styczniu 1921 r. na 

i ułk ułanów, uzyskując jako 
sec postoju Rzeszów. W roku 
outk otrzymuje nazwę „Imie-

Króla Jana III Sobieskiego". 
z i pułkiem płk. Edward Go 
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Z różnych garnizonów Polski wyruszyły dc 
uroczystości obchodu ku czci króla Sobieskiego 

clu 24 putk ułanów w 

Krakowa pułki kawaleryjskie na 
I oręża polskiego. Na zdlę-

do Krakowa. 

•skle i 
do formowajila jednoitki kawale­
ryjskie). Odojzlal podlekal ipc-wsta-
lel na ziemiach zaboru niemiec­
kiego Naczelnej Radzie Ludowej, 
która na dowódcę tworzącej sie 
kawalerii w. Poznaniu wyznaczyła 
ppor. Józefa Lossowa. 

Po przejściu władzy wojskowej 
w rcce gen Dowbor 1- Muśnickie 
go, zostaje wyznaczony w stycz­
niu 1919 r. pik. Aleksander Pajcw 
ski dowódcą pułku, który oficjal­
nie nazwał się: 1-szyin pułkiem 
ułanów wielkopolskiej]. Aż do ma 
ia pułk pozostał w Poznaniu, go­
rączkowo pracując nad organiza­
cja własna. 

Po czynnym udziale^ w powsta­
niu wielkopplskicm ptitk odchodzi 
na front wschodni, dochodząc aż 
nad Bcrczyhc. W wa kach zdobył 
sobie pułk najwyższe] odznaczenia 
Diiłkowe: k^zyź „Vir uli Militari", 
już ja-ko 15 pułk ułanów poznań­
skich. Pułk Jstoi w Poznaniu, a do 
wodzi nim dawny Bellniak. płk. 
Konrad Zorrfbrzuskl. 

17 pułk ułanów 
W codrrbliy sposób ipowstal 1 17 

puhk ulanó\jv gnieźnieńskich, gdy 
po opanowaniu z koncern grudnia 
1918 r. koszar 12 puł cu dragonów 
w Gnieźnie! przez sformowana mi­
licje ludową, prz.ystait iono na tym 
terenie do [organizowania oddzia­
łu kawalcri|. 

Z napływających ochotników 
tworzy ppdr. Edward Grabski 1-y 
szwadron. |<tóry staj<: sic zawiąz­
kiem przyszłego pułl;u. Zorganizo 
waiiy następnie onłk pozostaje w 
pasie nadgranicznym pod Notecią, 
następnie w Gnieźnie aż do lutego 
1920 roku. | 

W tym cjzasic pod dowództwem 
ipłk. Witolda Żychlin; kiego zostaje 
skierowany) do Wilai, biorąc na­
stępnie udział w wyirawie kijow­
skiej'. Po Walkach na Wołyniu po­
wraca pułk w Poznańskie, otrzy­
mując jako miejsce postoju Leszno. 
Pułkiem dowodzi plft. Aleksander 
Pragłowskll 

1 pułk strzelców 
konnych 

W zupełnie odmiennych warun­
kach powstał 1 pułk itrzelców kon 
nych. którego zaczątek sięga armii 
gen. Hallera fc-rmoWuneJ na zteml 
francuskiej] W kwietniu 1919 r. for 
mowany oddział kawalerii polskie) 
w Louri ołrzymuie na dowódcę 
mjr. de Baupuis, który doprowa­
dza do zorganizował ia dywizjonu. 
Dywizjon I przetrans >ortowany w 
maju do Polski, po przeorganizo­
waniu otrzym-uic polskiego dowód 
cę w osobie mjr. Prrnciszkn Orze-
galskięgo. We wrześniu 1919 r. od 
chodzi na front, bkrac udział w 
walkach na Wileńszczyźnie i Po­
dolu. Miejsce pos+ojn pułku: Gar­
wolin. dowódca — i łk. Adam Za­
krzewski. ' 

lO pułk strzelców 
feonnych 

A 10-go. pułku s:rzelców kon­
nych Pierwsze oddzi iły słonecznej 
sięgają Itajji. kiedy o pod koniec 
1918 rokuj Włosi zaczęli wydzie­
lać z obozów jeńców Polaków, skie 
rowując ich do obojów koncentra 

Wieniawa - DługoMonskl 
! , i 

cyjnych pod Turynem. W tych o-
bozach formowano „Armie PolsKai 
we Włoszech",] która była części* 
składowa arrrjlś gen. Hallera. 

Sformowany początkowo dywi­
zjon kawalerii j pod dowództwem 
por. Rudnickiego, odszedł w lutym 
1919 r. do Francji, wprost pod roi 
kazy gen. Hallera. W ślad za tym 
dywjzioncm przybyto Wioch W-
tym czasie szwadron por. Nlezabl-
towsklego, I które razem złączono 
pod dowództwem mjr. D'Aubigny 
w rejonie Haute Saone.,W kwiet­
niu wyrusza ten oddział z Franclł 
do Polski, wchodząc odrazu luz w 
maju do akcji bc-jowei w rejonie 
Hrubieszowa., Po walkach na Wi­
leńszczyźnie I (lad Słucza. pułk jso 
staje skierowany do Łańcuta, gdzio 
dowództwo pułku objął pnlk. MW 
kola i Minkusi. 

Z okazji powstania na zicml wio 
skiej otrzymał, pułk od 10 pułku 
strzelców konnych włoskich w r. 
1928 trąbkę srebrna iako symbol 
braterstwa z armia włoska. NaiJło 
mieniach trąbki naois: „Cavalleg-
geri di V. E. 11". Wzamlan polski 
pułk ofiarował włoskiemu swa od 
znake sutkowa. Obecnie pułkiem 
dowodzi płk. Piotr Skuratowlcz. ' 

2 4 pułk ułanów 
W dobie tworzenia ochotniczej 

armJI porskte) w 1920 roku. powstał 
formowany przez ołk. Tadeusza 
Żółkiewskiego na terenie Lwowa I 
okolic, ochotniczy 214 pułk uła­
nów. Po zorganlzowpnhi pułk bi© 
rze udział w akcrl jesiennej nad 
Bugiem, posuwając sie aż na Wo­
łyń. Po zakończeniu działań wofen 
nych ochotniccy oulk został orze 
mianowany nai 24 pułk ułanów, o-
trzymiijąc fakó mieisce postoju 
Kraśnik. Dowodzi miłkiem ppłk. 
Kazimierz Dworak. 

Taka jest krótka historja dwu­
nastu pułków kawalerii, które 
pod Krakowem maia zaświadczyć 
o nigdy niesłabnące-! wrodzonej na 
mietnoścl Polaków do konia ł sła­
bli. 

Trzebu jeździć jak książę Pepi 
Rozmowa z sędziwym maesfrem kawalerii \MARSZAWA 

OotWns.druga w nocy. Kropelki 
dżd-żu połyskują na liściach. Wśród 
drzew świeci lampa elektryczna, Jak 
wielka, tfopikalna, biała ćma. 

Przez'Aleje przemkną od czasu śle­
pia samochodowe, lub zaskrzypi sa­
motnie powracająca dorożka. 

Siadani • na opuszczonej ławce. 
Jest zacisznie | wilgotnie... 
Po chwili słyszę zdecydowane, choć 

powolne kroki. Ktoś zbttta st«. Mała. 
męska, o kabłąk-owalych nogach po­
siać, ubrana w starośw eckl, wyszarza 
ty tuiurck. W reku końska szpicruta 
na głowie fantazyjna, mocno podnisz­
czona dżokejka. W ustach, pod siwym 
wąsem wyszlorćowanym na sposób pru 
ski — dopalające sie cygaro. Oko met 
ne, starcze, ale ruchy czupurne, usiłu­
jące naśladować-Junactwo. 

Postać/strzepnęła szpicruta, i doko­
nawszy energicznego zwrotu, usiadła 
obok mnie. 

— Od cStcrdzieshj lat Jestem nauczy 
clelem Ja-zdy, konnej, — oświadczył 
sympatyczny staruszek. 

Spojrzałem mu w twarz. Z powodu 
kompletnego braku zębów 1 trzymane­
go w ustaoh cygara, słowa padały jak 
pesikl wypluwane z bezzębnych dzią­
seł. Nachyliłem więc ucho. 

— Bardzo ml przyjemnie poznać sza 
nownego pana. 

— Jestem Oalejewskl, mola matka zjnla 

" 

Blsl ups/kich. W Berlinie przed wybu-
che n wolny uczyłem ks. Radziwiłła 
wie u niemieckich książąt krwi. Uważa 
no nnie «m za nallepszego nauczycie­
la jazdy ttonnel. Nazywano mnie po-
piili rnle „der Uelne Połę" (Mały Po­
lak)^ Obecnie żyję w warunkach nader 
cięiktch, ale trzeba żywo wierzyć < ży­
wo cierpieć. 

Spojrzałem ponownie w twarz mego 
sąs ada. W szklistych oczach zamigo­
tał!' Iskierki młodzieńczego entuzja­
zmu. 

-- Trzeba, za wszelką cenę wskrze­
sić tradycle polskie/ jazdy kornie/ z 
czasów ks. Józefa, — ciągnął dale] ory 
gin liny staruszek. Ludzie przestali ro 
zumieć konia. 

F rzy tych słowach staruszek west­
chną), poczem zapaliwszy ponownie za 
gasły ogarek, prawił dalej: 

-- Widziałem pomnik ks. Józefa na 
PIa:u Marszalka. Człowiek, proszę pa 
na, który go rzeźbił, nie miał pojęcia 

toniu. Podniesienie nóg końskich 
les: zupełnie fałszywe. A.Jak na '.ym 
nieprawdopodobnym „rumaku" siedzi 

Józef? Toć to ohyda, toć to skan­
dal. proszę pa>na. Urn OotteswHlen, don 
neijvetter... Ks. Józef, gdyby ten pom-

ujrzał, kazałby go w te pędy prie-
ić na armaty... 

Staruszek aż sie £a<krztus>l z oburzę 

— Wśróif nas konia zy żyje dotych­
czas wielki tradycja ks. Józefa. My 
nieomal pamiętamy ka idy rytm. każdy 
szczegół ówczesnej Ja&dy konnej. W 
okolicach Elstery do ifztó dnia ladzie 
Icldia po {polsku w* llug nieśmiertel­
nych wzorów ks. Józe'a Poniatowskie­
go. Nawet pruska dycypllna nie zdo­
łała im narzuolć nlcm ećkich, utartych 
szablonów. I 

Po tych słowach ro inamietntony sta 
ruszek przysunął sic do mnis 1 Jął w 
ściszonych | słowach.cole bez widoczne­
go wzruszenia sie zwierzać: 

— Wie óan, na czein cala ta tcmnl-
ca polega?... Wszystk?, co lest mięk­
kiego w fe&dzcy, acz i nić twardem, a 
co twardego uczynić miekkicm. Kort 
ma być tak opanowany przez człowie­
ka, by srklanka wody postawiona na 

):^:(-

łble końsk.m poZos'ała nietknięta. Ta­
kie były niewzruszone zasady ks. Józa 
fa przekazane naszej kawalerii z 1831 
roku. A uwielbienie W. ks Konstante­
go dla polskiej lazdy nic skądinąd po­
chodzi. 

I tu p. Clolcjewskl zaczął rozwijać ca. 
lą filozofie rymu konia, który nu byd 
symbolem I tajemnica dziejów Polski. 
Pokpiwał z motoryzacji t gazów truł** 
cych. krytykował galop, snuj wizie *• 
legancll kłusa polskiego... 

Byłbym go słuchał do ranka, il« 
deszcz zaczai padać. Pożegnałem go 
I wskoczyłem do przejeżdżającej do­
rożki. 

JeszcZe raz sie obejrzałem. Wyma­
chiwał ręką, a w ustach sterczał zaga­
sły oEarek cyzara... 

KT. 

17.200, a nie 19.300 
dokładne dane o wzlocie balonu sowieckiego 

Odcyfrówano ostatecznie za­
pisy bar^nrafu na balonie „S. S. 
S. R. 1", który odblyl lot do stra-
tosfery. 

Wedlu t tych zapisów osiągnię­
to następujące wysokości: 3000 
metrów po 5 minutach. 6000 m. 
po 15 minutach naslępnych 10000 
— DO 2Ł] miniitaefy od początku 

lotu, 12.000 — po 28 minutach". 
15.000 — po 34 minutach, 17.200 
po 45 mnutach. 

Wznoszenie się trwało zatem 
osrólem 3 kwadranse, maksymal­
na osiąernięta wysokość wynio­
sła 17.200 metrów, a nfe 19.300. 
W każdvm razie rekord Piccari 
da 16.200 m. zosiaJ ipobily. 

file:///Marszawa
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srodycz grzechu I gorycze 
Atekslndrów Kujawski. I r-- ••"•• 1 "~ I Aleksandrów Kujawski 

w październiku. 
. .zasów „cuska" dziesięcioty-

<icćziv Aleksandrów, „niebardzo 
podłe miasto" 'Ziemi .Kujawskie.,. 

i- grzechu, file miał sic dobrze. 
rzeba chyba tlomaczyć co to 
a grzech. (zważywszy. I* do 

,...i:y pruskiej było „wszystkie­
go pi Hora kilomelra". 

)ziś zacne miasteczko żyje cno-
i, a wiadornem jest od wte-
sylecwtych, że istotom ctwtli-
powodzi się przeważnie nie-

śwlctnie. Aleksandrów liczy około 
h nurt bezrobotnych, a cały powła'. 
L'<olo 10.000 (licząc z rodzinami). 
Przemytnictwo przestało ludzi kar-
imić, komora celna również I oto 
hcrobotnl zwracają się za niojcn: 
pośrednictwem cło czynników mia­
rodajnych z następującą! prośbą: ..za 
łóżcie Min jaka*I fabrykę! Pozwie­
cie i i jadał pędzić żywot cz-łowiekn 

iczciwcgo!" 
Iluż i ilość wolnych rak do pracy 

p.i/wóliła samorządowi miejscowe­
mu na wydatna akcję drogową. W 
ciągu i ostatnich 7 lat wydano 
.OUO.CpO zł. na szosy. Ilość nowo­
budowanych kilometrów rekordo­

wa: 106! Dzięki temu jowlat za-
Lv:(l sn zwolna podnosić do pozio-
fim sąsiedniego pow. oruńskiego. 
LM kim. kanału osuswjaeego bagna 
Uacharzy, budo\v# wali wiślanego 
jdokoln Ciechocinka. 24 szkoły po­
wszednie kilkoklasowe.| wzniesione 
kosztem nicciti miijonóky złotych. 
k\spankiła szkoła izetniosł im. Mar-
L/arka Piłsudskiego, sierociniec na 
U5(i sierot, wzorowe gimnazjum Ol­
ków Salezjanów, schronisko dla 
Marców i kalek na 150 osób — oto 
uo dały przemytniczej| mieścinie 
Cnotliwe czasy polskie! 
i A jednak to, co najbardziej zdu­
miewa I w Aleksandrowie Kujaw-
kkim, tp bruk z... t^ostki kamienne.:. 
hczywttlcle tylko IM paru ulicach. 
[fest to 
;ówce 

Szkoła rzemiosł i zakład dla sierot bu 
ilrowlc 

•sa owe ta.ine „kartele spcłwlan-
tów" wskazuje fakt, iż zyski po­
średników dochodzą niekiedy do 
100 proc, ceny sprzedażnej. Mniej 
usław ratunkowych więcej lat wie 
zlenla za zmowy I szerzenie paniki 
gospodarczej — wyraził się w roz­
mowie prywatnej pewien rolnik. 

Bardzo ciekawy był ustęp z re­
feratu rolniczego, wygłoszonego 
przez jednego z przedstawicieli 
młodzieży włościańskiej, domaga­
jący sic przekształcenia szkól po­
wszechnych na szkoły rolnicze! 
Prelegent zrobił arcyshiszną uwa­
gę, iż ze szkól powszechnych wy­
chodzi młodzież, nie mająca zie­
lonego pojęcia o najważniejszych 
dla wsi zagadnieniach spółdzielczo-
rolniczo - gospodarczych, a ze szkół 
rolniczych korzysta tylko minimal­
ny procent młodzieży wiejskiej! 

'Wreszcie z rezolucyj, posiadają­
cych znaczenie lokalne, ale god­
nych naśladowania, najważniejsze 
są następujące: 1) wybór komisji 
celem stworzenia wielkiej powiato 
wej mieczami spółdzielczej, 2) za 

Marszałka Piłsudskiego w Alvk,*an-
u).in sttlm. 
przeciążeniu podatkami wsi. przy­
taczając statystykę następującą: 

Podatków samorządowych na 
głowę rocznic wypada S zł. 

Spożycie tytoniu wynosi 21 zł. 
Spożycie wódeczności 28 zł. 
Oczywiście nie powiem o jaki po 

cnoty! 
iviat chodzi, nie chcę bowiem pobu 
izać cnergji pp. sekwMtratorówł 

* 
Zwiedzanie miasta Aleksandro­

wa znajduje się w stosunku od-
yrotnie proporcj>*ła!nym do wlzy-
v w miasteczku imieniem Chlca-
:o. Niema jednak na świecie takie i 

+o irtalego miasteczka, któreby nie 
Dosiadało czegoś do obejrzenia. To 
jeż | i w Aleksandrowie trafiani 
szczęśliwie na... mocz futbolowy! 
Włocławek kopie nie tyle plrke.co 
ioigi Aleksandro wczyfk-ów! 

W, przeciągu pięciu minut nali-
< zyłcm 4 gole. A cóż to była za Ta 
tość całego olbrzymiego tłumi| 
c zięciami, kiedy miejscowe żółtą 
ioszule brały górę nad przyjezdne 
n i czerwoniakami. Jaka była wy« 
rrowa grobowej ciszy. kiedy by-
1 > naodwrót. 

Chciałem zapytać Jednego z w( 
<Jzów „co mi pan powie o kryzy-
s e w Aleksandrowie?"... ale sie po 
v otrzymałem. Odpowiedź mogłaby 
być taka: „Czy to ten nowy klub 
vy Toruniu". 

Bardzo możliwe. 
AC. Lecryckl. 

W dwulcclu wybucha Walk Japońsko- chlitsklch w Tokio odbyły 
uroczystości reiisfjoo - wojskowe. Na cdleclu kapłan wręcza 
wojny Sadiio Araki gałązki; z* świętego drzewa, która ma byc 

pomnik wzno*zony ku czci poległych w Mandżurii. 

t'« wltlkU 
ministrowi 

Rajd na 10.000 kim. bezdroży 
Niezwykły egzamin sowieckiego przemysłu automobilowego 

jedyne chyba w b. Kongrc- łożenie związku producentów jęcz-
sieczko, które taki sówce n.Ue miasieczKO, Które !^^ 

liriik posiada! Jak mię informowa 
10 na miejscu koszt I metra ii'e 
irzekracza 5 zł. Warto posłać na 
irzeszkileitie do Aleksandrowa ma-
.cistratn ków z całej Polski! 

Zjazd gospodarczy jaki się odbył 
Aleksandrowie Kujawskim dnia 

b. m. był jednym z na.iciekaw-
:yoh zjazdów woj. warsznwskie-
o. już chociażby dlalego, że zaró-
,io prztwo&iiczącjy jak i mówcy 

yli przeważnie włościanami! 
Zjazd przcmówił| tedy językiem 

wardyiii i dość mpło teoretycz 

mienia. 3) organizacja spółdzielni 
surowców dla I rzemieślników. 4) 
walka z rzemiosłem nielegalnem, S) 
wezwanie do utworzenia 25 styocu 
diów dla niezamożnych słuchaczy 
szkół rolniczych. 

Z ogromnetti zaciekawieniem wy 
słuchał zjazd referatu o spółdzielni 
mleczarskiej w sąsiednim Rypinie, 
jednej z największych mleczarń w 
całej Polsce. Za dobrych czasów 
koniunktury mleczarnia wypłacała 
roYiikom za pracę 7.000 zaprzyjaź­
nionych krówek. 3 000.000 zł. A;e 

i i dziś jeszcze wypłaca „tylko"' 
ym! Np baczna uwagę zasługuje11.500.000 zł. Bagatela! Powiat Ri 

kategoryczne żądanie hc/wzgicł-
nej walki administracyjnej I sątło-
«ej z taliienii zmowami pośredni­
ków, Jâ ka płagą dta producentów 

piński płaci podatki samem mle­
kiem! 

Podczas dyskusji nad referatami 
jeden z mówców obalił legendę o 

Rej 

W !.vcl 

W spraw 
eryeh ter 
ptgtzu. 

W .•.klall delc 

):*:(-
z a berneńskich konwencyj kolejowych 

na honferenc i w Rzymie 
dniach iostala "Iwarta w i wojsk] •• Perzcli 

Rijnie nęd/j iurndo«a konforciicM 
7. ramienia Cen-

rswizi1 konwcacyi kotei'.' 
jeiiikkti. onewoz c osa) 

t'.i'n«o Z\v:;izku Przemysłu PolsKie-
CH « koiilcrcncii rzymskłe] wcżm e u-
'lz'al u/. Krzyżanowski. 

Na międzynarodowej kouicreacl; w 
rtnhkiej na ko.i-1 Rzym c obecni ''Cdą de-legac! wszysr 

Irrencjc rtsai>k^ w.liójza:" dvreKtor kcli pańMw. za wyjątkiem przedstaw: 
depa -smentu mnisterstwa kooiirn ka-1 cieli Z.S.R.R. i Litwy. 
ej p. Tadżycki, oraz naczelnicy Za- I 

Ubiegła sobota i niedziela w Mo-
kwie minęła pod znakiem automo-
Hizmu. Czerwona stolica witała o-

'yacy.ktic zwycięzców wielkiego 
laidu butoniobilowego, w którym 
brały udział maszyny wyląc/nie 
1 rajowej produkcji. Raid ro/począl 
się G lipca i trwał 87 dni. 

Trasa wynosiła 10.000 kilome-
t'ów i prowadziła poprzez republi­
kę tatarska, dorzecze Wo«ł, stepy 
lllkrainy, Kaukaz i z powrotem 
przez ipiaski pustyni Kara-Kum 
'Iturktncłiji zpowrotem do Moskwy. 

Na tej olbrzymiej trasji, docho­
dzącej do czwartej części obwodu 
kuli ziciinskiej uczestnicy rajdu mie­
lił tylko J700 kilometrów dtjoi?i bitej. 
Rcsitu |o bezdroża. Przejście przez 
bezludne i ijezwodoe Kara-Kum, 
d ugości lOtK) kilometrów, trwało 
sześć diii, chociaż w programie ra:-
cl i odcinek ten oliliczony był na ca­
ły mies)ąc. Wyczyn spor [owy so-
wlieckicn automobilistów jest pra-
widziwyrn sukcesem. Mino trud­
nych niesłychanie warunków tciw-
niwychl wszystkie maszyny, a by­
ło ich 20, wróciły zdrowe i całe. 
Automobilistom towarzyszyła eks­
pedycja Uczonych, którzy mieli p i 
raz pierwszy okazję poznać W K -
tree ol-brzymiej. na mapach białą 
plpmą znaczonej, pustyni karakmr-
skjlej, 

[Sowiety zamierzają już dziś oo-
w ązać oazy Kara-Kum z portami 
morza Kaspijskiego komunikacją 
automobilowa. 

kle nas i Zachodnia Europę inte­
resuje w] tein wszystkiem co inne-
gd Uroczystości raidowe ujawniły 
fait. z którego świat nic zdawał so­
bie sprany: olbrzymi rozwój prze­
mysłu automobilowego w iRosji. 

Prasa emigracyjna jeszcze nieda­
wno pisała w tonie lekceważącym 
o zdolności produkcyjnej! tamtej­
szych fatjryk automobilowych. Mia­

ły) one być — mimo olbrzymich KO-
satów budowy — do niczego nie­
zdatne, a większość wypuszczanych 
lit zez nie maszyn odrażu miała iść 
IK szmelc. 

Rzeczywistość pokazała co inne-
ra. Rosja w ciągu bieżącego roku 
zajęta w produkcji aut trzecie miej­
sca w Europie, dystansując Włó 
cliy i Niemcy. Jej tegoroczna pro­
dukcja ma przekroczyć1 50.00" 
sz tik. W sierpniu wypuszczono na 
rynek 4.800 maszyn, a każdy na 
sn pny miesiąc ma być wydajniej 
sz i od poprzedniego. 

Rozbudowa przemysłu automo­
bilowego w Rosji jest zjawiskiem 
zmełnic nowem, datującem się za­
let wie od połowy roku 1931. Wy­
ko iczccie 1 puszczone w t y p czasie 
dwie olbrzymie fabryki automobi­
lowe dopiero teraz rozwijają swą 
zdolność produkcyjną. 

. • d m z nich „Arno" w Moskwie 
MI rudnia 22.000 robotników, druga 
„Oiz" (gorkowskij automobJInyj 
z.TkOd) — jeszcze większa. 

W roku 1931 wyprodukowano za­
ledwie 3100 maszyn, przyczem 
ko: zt własny Jednego auta wyiw-
sit zgórą 11.000 rubli. Obecnie 
ko«zt ten spadł poniżej 5.000 rb. Po-
pr.-wiła się też jakość: gdy w roku 
ubisglym defekty wynosHy blisko 
8 proc., to obecnie ilość ich spadła 
do 5 proc. 

Fabryki te wyrabiają kilga typów 
standartowych, I odpowiadających 
wa 'Mikom terenowym Rosji. Uló-
wnv nacisik kładzie sie na produk­
cję wozów ciężarowych; trzyosio-
wy:h, o sile /5!k. m. Aula lekkie 
7-o:obowe «ian«wią około|30 proc. 
ogó nej produkcji. Prasa sowiecka 
podiosi, że trzyosiowe maszyny 
kra.owe okazały się lepsze od wo­
zów zagranicznych, nie mogących 
podołać trudnościom rosyjskiej dro­

gi. Należy dodali, że nawet opony 
produkuje Rosja 
zw. syntetycznego 
ny wróciły z rai 

Fabryka „Arno' 

samodzielnie z t 
kauczuku 1 opo-

du niezmieniane. 
" ma pod koniec ro 

-):#:!-

ku 1935 podnieść swoją produlref* 
do 130.000 wozów rocznie. Jeśli pia­
ny te zostaną zrealizowane, prze­
mysł automobilowy w Rosił zajmł* 
w Europie przodujące miejsce. 

Likwidacja Centrali Bratniej Pomicy 

Endecja 
a sumienie niepodległości *) 

(Dohończeire) 
Jak to zaznaczyliśmy w po­

przednim ielietonie. ikobiem niepo 
d.egłości. jałio jedyny cel każdej 
PO\wstala;ej panji politycznej w 
Polsce.|n'zcstaie istnieć w rozwo­
ju Naioqowej Demokracji. l'rze-
stajc istiiieć. jaku hasło jasne. 
zdecydowane, onarie na bezoośred 
niej gotowości wystapenia do wal 
Ki orężne;, grzęźnie natomiast w 
piasku nieuchwytności dążeii, 
chwiejności poglądów, nieokreślo­
ności progranm. 

l.iga posługiwała sic kalejdosko 
pcm ustawicznie zmieniających 
sie haseł i nakazów i to zawsze w 
linie „realnych" potrzeb chwili. 

Ten roj/.ai argmnęaUacii pokry­
tej błyszczącym werniksem fraze­
ologii rewolucy.inci mosrł trafiać do 
nocladów pozytywistycznych ów-
ceesnegd pokolenia, któro nie n-
mialo. czy nic mogło uwierzyć w 
..romantyzm"' całkowitej, oreżnej 
nienodloglości. 

Marzenia wiec Ligi na temat 
przyszłości Polski nie sięgały da 
lei. ia>k do autonomii, jak do ubo­
żuchnego ksiastewka. wtłoczone-

• gó w ramy imperium rosyjskiego. 
•Taka była najwyższa racja sta­

nu cowsuhcei Narodowej Demo­
kracji. 

Jest rzeczą niezmiernie znainięn 
na. z« w chwilach najbardziej de­
cydujących. w chwilach, gdy obli­
cze Narodowej Demdk.racji u-kazu-

") Por. felieton wczorajszy p. L 
..Ojciec Bismarck, mat^a Francja". 

ie cala swoią kompromisowość. ca 
ły machlawellizm ugody — wytn-
nia się równocześnie w pełnym 
blasku twarda, nieubłagana wola 
do niepodległości Marszałka Pił­
sudskiego. 

Książka p. Pobóg - Malinowskie 
Bo przedstawia te wprost mistycz 
na momenty bardzo plastycznie. 

i tak tip. w odezwie wydanej w 
listopadzie 1S93 r. piszę Marsza­
lek Piłsudski: 

„Mikołaj II nie znajdzie w nas 
pokornych dzieci, wyciągaiących 
doń błagalnie dłonie, znajdzie w 
nas zaciętych wrogów, przygoto­
wujących się do śmiertelnego PO-
iedvnku". 

Stokroć mocniej wystąipłUi ta 
janusowość naszych dzjejów pod­
czas pobytu Mikołaja II w War­
szawie jesienią 1897 r. 

P. Malinowski przypomina bar­
dzo szczegółowo i obiektywnie 
„ten moment najsilniejszego prze­
jawu dążności pojednawczych" ze 
strony Narodowej Demokracji. 

Ta część Warszawy płaszczy 
sie ja.k gad! 

.Gazeta Warszawska" pomie­
szcza artykuły wstępne i szczegó 
lowe sprawozdania z pobytu cara 
w stoiicy, pisane tak nisko, tak u-
łegle i tak pluga-wo. że autor wsty.-
dzi się wprost Je przytoczyć. 

Jest to jeden z najczarniejszych 
momentów w naszych dziejach po 
rozbiorowych. 

— Któż zaprotestuję, któi orzy 

pomni Warszawie o jej godności 
uarodow-ij? — zapytuje atitor. Roz 
entuzjazmowany, natchniony „ró-
żowetni nadziejami" ogół polski I 
nie wie. że w tym samynj czasie, 
gdy warszawscy „zbawiącze oj­
czyzny" E— „świątecznym I strojem 
i wesołym wyglądem" rozchmu­
rzyć pragną czoło cara, w tym sa 
mym czasie, w dalekim Wilnie, w 
małym domku przy ul. Aleksan­
drowskiej, ktoś, — brwi krzacza­
ste mający i duże wąsy. — w stłu 
miOnyin huku maszynki drukar­
skiej rzucał na papier płomienne 
słowa: 

„Hańba1 ta nas nie dotknie. — pi 
sał wówęząs Józef Piłsudski. — 
zostanie ona w całości udziałem 
tych, którzy zawsze szukaM u 
władz oparcia dla swych celów sa 
molubnych. Nic chcą oni Polski 
wolnej, bo ciemna ich robota wy­
maga mroku, jaki właśnie stwarza 
niewola... Nic mamy dziś możności 
przemówić do cara takim jeży­
kiem. który jedynie jest dla niego 
zrozumiałym — jeżykiem siły i 
przemocy. Musimy jeszcze pozo­
stać niemymi świadkami szopek 
powitalnych i stutalstwa tych, co 
cisnąć sic będą dla okazania caro­
wi swej wieruopoddauczości... 
Lecz nic nic powstrzyma wzrasta 
iącego naszego niezadowolenia... 
Nieugięci wobec zjednoczony cli 
wrogów naszych, z tern większa 
energią walczyć, przygotowywać 
i skupiać siwe siły będziemy, aż na 
dejdzie wreszcie chwila, kiedy na 
ulicach Warszawy zagrzmi noteż 
ny okrzyk powstającego lud-i: 
„Śmierć deswtom! Precz z niewo 
!ąl Niech żyje wolny polski lud!" 

W kilka tygodni po pobycie ca 
ra ukazał się na łamach ...Robot­
nika'" niemniej pamiętny artykuł 
Józefa Piłsudskiego zwracający 

i 

, w Domu Akademie kim została rozwiązana Centrala Akademickich 
Bratnich Pomocyj Na zd|ęclu policja asystująca przy IMtwWacJI, wkracza 

do lokalu Centrali. 

sie pod koniec do „urzędowych re 
preientantów narodu polskiego": 

..! grzybiali. robaczywi. pełni na 
pojti i jadła, usta-pcie młodym, 
zgłodniałym i silnym!" 

Tu słowa płomienne Marszałka 
Piłstdskiego były jedynym gło­
sem opozycyjnym z pośród całe­
go społeczeństwa. I pomyśleć, że 
tylko jeden podówczas człowiek 
imieiie.ni ludu pracującego odczuł 
do fllebi poniżenie godności naro­
d o w i i zaprotestował w słowach, 
pods ktowanych stalowa wola i 
plorr iennem sercem. 

W rok później z powodu odsło­
nięcia pomnika Murawłewa w Wil 
nie. Józef Piłsudski z precyzją seis 
mografu rzuca ponownie ogniste 
słowa protestu: 

„Dla nas ta bryła z kamienia i 
spiżu jest piętnem niewoli, wyci-
śniętem przez cara na Wilnie. Mu 
rawi:w kamienny urągać będzie 
naszłii niedoli, jak ongi urągał ży­
wy 1" 

'/.a vszc. w każdym momencie, z 
precyzją, jak wspomniałem scismo 
graficzna, gdy godności narodowej 
car 'wymierza nowy policzek Jó-
zci I ilsiidski rzuca swój płomien­
ny, roteżny. nieustraszony, dziejo 
wy protest. 

Jeszcze hardziej jaskrawię wy 
siąpiła komediowa obłuda Naro­
dowej Demokracji podczas nro-
czysljości odsłonięcia pomnika A. 
Mickile-wicza. „Bez ceremonii — 
jak tj> określił Marszałek Piłsud­
ski j — zaprzągnieto Mickiewicza 

do riboty ugodowej, by swem 
zjawieniem sie na Krakowskiem 
Przedmieściu zaświadczył o moż 
liwośći pojednania sie caratu z na 
rodowością polską". 

Zdołnośoi reżyserskie Endecji 
zajaśniały wówczas w pełnym bła 
sku. .Komitet" wmówił w społe­

czeństwo. że UDczystość Jest wol 
nym, nleprzyir uszonym aktem 
czci Polaków dla wieszcza naro­
dowego. zaaranżował Straż Oby 
watelską i mowę Sienkiewicza. 
zmobilizował ci la sławę i dumę 
literatury polski.:j. słowem, spryt­
nie zorganizowana tromtadracją 
patriotyczną uśnił wśród nawet 
wyrobionych politycznie jednostek 
poczucie godnoś:i narodowej. 

Ale sejsmograf duszy polskiej 
drżał i czuwał, ak zawsze. „Było 
by ubliżeniem todności narodo­
we! i obelga dla pamięci Mickiewi 
cza — pisał podówczas Józef Pił­
sudski — gdyby społeczeństwo 
wzięło udział w takim obchodzie, 
który test właściwie pogrzebem 
bezczelnie przez rząd tu. w sercu 
Polski, sprawionym' dla Mickiewi­
cza. Lecz hola — ni-e spieszcie 
się, oodli grahar ;c! Nie umarł Mic 
kiewicz. choć <jhcecie go poclio 
wać! Przelał on 
stał się cząstka < 
ciwego Polaka 
zniewagę <oolyk 

siebie w tysiące, 
uszy każdego ucz 
Kto w milczeniu 

kto w pokorze 
policzek pr/y.iiiupe, ten niegodzien 
jest lepszej doli. 
ma/m i tchórze. 

'iiech wiec milczą 
My zaś. świado­

ma cześć ludu. <:la którego żył i 
cierpiał Mickiewicz, milczeć nie 
chcemy i nie bcd:iemy... Nie naród 
stanie przed DOfl riikieiu Mickiewi­
cza. ale „rodacy* z biletami car- ( 
skiego pozwolenia, patriotyczni J 
cherlacy i sercem oziębtem, oboiet i 
na twarzą... Uroczystość mickiewi 
czowska nic może być pokojową. 
ale musi być prztciwrzadowa. jak 
przeciwrzadowyn jest duch Mic­
kiewicza.. Zbierze ny sie publicznie 
bez carskiego ; ezwołenia — i 
wbrew carskim siepaczom uroczy 
stym pochodem 
pomnik, by tam 
nie naród spodlał 

ruszymy przed 
:aświadczyć. że 
ale jego "urzędo­

wi przedstawiciele, ie lud połsld! 
żyje. clice się dźwignąć, uszcześll 
wić. I do udziału w tej demonstra^ 
cH nawołujemy wszystkich tych# 
których uczuć nic stępiła niewoia* 
którzy nie salamili swego sumie­
nia, jako handlarze patriotyczni". 

Tak płazowała zawsze dzrtjow* 
szpada Marszałka Narodowa De­
mokracie w chwilach kompletnej* 
w niej zaniku uczuć, godności I ho 
noru. 

Ody sie odczytuje w książce M* 
lipowskiego te dwa janusowe społ 
rżenia naszei historii porozbloro* 
wej, gdy sie zestawia ze sobą ł» 
dwa ustawicznie powtarzające sit 
'derzenia bez planowości, tchórzo­
stwa 1 krętactwa Narodowej De­
mokracji z heroizmem i Idealizmem 
zdecydowanej woli Marszalka Pif 
sudskiego — zai|ste odnosi się wra 
żenię, że wschodni mit Arymana t 
Ormuzda lepszej dla siebie ilustra­
cji. niż w dziejach Polski, absolut* 
rie nigdzie rudziej nie znajdzie. 

Nie tu mielce na przytoczeo 
wszystkich tych zderzeń trw, 
cych po dziś dzień. Zacytowaliśmy. 
zaledwie mały fragment i to fra­
gment może natspoko.łnie}szy i naj 
mnie-j pierwiastków politycznych 
posiadający. Rzeczowa praca o. Pt* 
bóg - Malinowskiego zawiera tycłi 
epizodów bez liku. Publicystyk* 
oolska zawsze będzie wracała do 
książki p. Malinowskiego, ilekrot-
nie zechce przypomnieć oolskiemn. 
ogółowi ło iedyne w dziejach Eu­
ropy zjawisko: 

lak to Jeden samotny człowiek" 
nrzeęlwko tysiącom zdeprawowa­
nych. lub zhatamaconvch zwolannt 
ków Endecji nmlnł bronić sędno-
ścl narodowo) | równocześnie nr , 
ganizować czyn niepodległości. 

http://imieiie.ni
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Miłość ojcowska na granicy obłędu 
Niezwykła historia ateńska 

Przed czterema laty cale Ateny 
zpstanawia|V się n,ad tajemnicą 
Srriierci pewnego rzezimieszka spe 
cial|sty od okradania ! grobowców 
na cmentarzach. Wasylego Spiru. 
podziel ten zmarł w zagadko­
wych okolicznościach. loodczas ,.ro 
boty" gdy okradał grób mlodei 
wurny Minifci Vognssari, córki ban 
kiera. . ; 

1 oto. teraz w cztery lała po tym 
fakcie unii* ra oiciec owej panny 
i .śmierć jei:o wyjaśnia wszystko. 
Wiccei. 1)0 -zuca śwlotlo na fama 
styczna wpłost historie. 

," ,, BÓL OJCA. 
Jolin Vogis«ari, znana w Ate-

nach postać, wybitny finansista, 
dyrektor m elseowcgo Banku Lu­
dowego. miał iedyną ukochana 
córko Minlk;. Dla nie.i pracował 

dziewczyna 
ce I mimo wszelkiego 
niezwykłej nielęgnac. 
przebywszy zaledwie 

przysłał najrrtriieiszego kwiatka. 
Zaczęto obserwować dom ban­

kiera przy ul cy Arystotelesa. Vo-
trass.iri miesztal tam z tona I o-
śmioletnim sMikiem. Cala służbę 
od śmierci ci!rki stanowiła stara 
służąca, która była w rodzinie od 
lat 30-tu. 

I oto. zauważono rzeczy prze­
dziwne. Co noc miedzy godzina 
1-a a wpół do 2-gą. w oknacli pierw 
sz-ego pietra zaoalalo sie dziwne 
błękitne światło, sączące sie orzez 
zapuszczone żaluzje. Ciekawi po­
starali sie zajrzeć w te okna; u-
dalq im sie to przy pomocy kona­
rowi drzew, otaczających dom. 

Ujrzeli wtedy' coś dziwnego. W 
pokoju, skąpanym w tern świetle, 
-stalą trumna, a wokół niej, trzy-

cHa lite] grimdazlt majątek. A!e mając sie za ręce krążyli bankier 

cmentarzu, rtie przyniósł, ani nie atak sercowy. Bankier wziął yów-

byla chora na gruźli-
l.i tu n ku i 

ii. zmarli, 
at 1S. 
byli przeko 

ón tego stra 
że popełni 
swa ora-

Przmcicle bankiera 
umil. że nic przeżyje 
sznego cloijii. Sadzone 
samobójstwo. lub rzuć 
CC. ' 

Tytnezasc n stało sic coś cał-
Iiiciii nieoczekiwanego! 

ŚMIERĆ NA CMENTARZU 
Zwłoki ni ode) panny wystawio 

no'w kościele na widok publiczny 
i tłumy gromadziły siei by oglądać 
zmarła w bieil. iisinr.eildrog.eml ka 
inielilaiiii. Nh sukni mlbla kosztów 
ne brosze, na szyji wspaniałe per­
ły. na palcach pierścienie. , 

Potlcia spostrzegła w tłumie zna 
nego złodzucja, Wasyl :go Splru. 

Nazajutrz, odbył s c pogrzeb. 
Parnie pochowano w cdleglei kwa 
terze cmcntairnei. na miejscu. prze 
znaczonem dla uboższych[ 

Tak chciał, nie wiadomo czemu, 
ojciec, Wlec musiano in irsluchać. 
Oiclee zamknął, własnoręcznie 
srebrnym klucz\-kie/n grobowiec i 
wszyscy rozeszli sie ze| cmenta­
rza. 

Nazaiutrz rankiem. znaleziono 
Drży grobowcu panny Vogassan 
zwłoki złodzieja Splru Grobowiec 
jiOsil ślady włamania. 

S|wżba cmentarna zawiadomiła 
natychmiast bankiera (Vogassari o 
t»m, co sie stało. Przyjechał na 
cmentarz, wszedł do grobowca I PO 
chwili wyszedł, twierdząc, że 
wszystko tam jest w porządku. 
Nie Pozwolił iednak. wcfcść tam ni 
komu z pojlcii. prosząc, by uszano 
wano jego ból ojcowski. Usłucha­
no eo. 

Przyczyny śmierci złodzieja Sp: 
ru 'nigdy nie ustalono. 
ŻAŁOBNE PIENIA I POX-TROTT 

Alo, rzecz dziwna. Od tej chwili 
nieszczęsny ojciec zdaWało sie. że 
zaoomnlał o groble swei ukocha­
ne) córki. Nigdy nie zjawił sie na 

z żona i synkiem. Śpiewali pieśni 
żałobne. Potem, wszystko milkło 
I rozlegały sio dźwięki fox-trotta, 
wygrywanego na gramofonie. 

Ludzie dali Miąć policji, ale poli­
cja nie chciała wtrącać sie do pry 
walnych snraw tak znanej w niie 
.ścle osobistości, a nawet, nie wie­
rzyła tv.m opowiadaniom. 
SŁUCHAJCIE GŁOSU,DZIECKA! 

Tymczasem, w czwarta roczni­
cę śmierci panny Vogassari, o tej 
-samej godzinie. kiedy umarła, u-
marl iei ojciec, bankier John Vogas 
sari. Domowy lekarz stwierdził a-
l.ik sercowy, ale komisja znalazła 
ślady zatrucia jakaś powolna tru­
cizna. 

Zarząd Banku Ludowego chchł 
urządzić swemu dyrektorowi wspa 
niały pogrzeb publiczny, ale. o dzi 
•wo. wdowa so-rzeciwiła sie temu. 
Ody prezes Banku namawiał ją, 
zdziwiony nieco ta odmowa, obec­
ny przy rozmowie 12-letni synek 
bankiera powiedział: 

— Tatuś musi tu zostać W domu 
z Minika i nami. 

Matka spojrzała na chłopca prze 
rażona, ale już było zaoóżmo. Za­
żądano od niej wyjaśnienia 1 wte­
dy. bez słowa zaprowadziła obec­
nych do duże! sali na diugiem pię­
trze. Tu, na ścianie wisiał olbrzy­
mi portret młode! dziewczyny, na 
środku stała trumna z blek.tnego 
kryształu a w niej rozkładające sie 
zwłoki młodej dziewczyny. W te; 
że sali stała trumna ze zwłokami 
bankiera. 

TAJEMNICA NOCY 
Wszystko sie wyjaśniło. Bankie 

rowa opowiedziała, że w noc po 
pogrzebie córki przed czterema la­
ty. maż jej udał sie na cmentarz. 
by przynieść zwłoki ukochanej Mi­
miki z powrotem do domu. Ody zja 
w|ł sie przy grobowcu, spłoszył 
złodzieja Wasylego Splru, który 
•włamał sie dla okradzenia zmarłej 
z biżuterii. Złodziej tak przeraził 
sie „zjawy" bankiera, że umarł na 

Anglicy nie chcą mieć dzieci 
Niemcy i Francja bronią orz\rostu 

Zarówno niemiecki 
francuski, dążą obecnie do zachę 
cenią ludności do tego, by miała 
jaknajwięcej dzjeci. 

We Francji od J października 
weszło w moc prawo' dzięki któ­
remu bezdzietni będą płacili spe­
cjalny podatek na rze:z mających 
dzieci. 

W Niemczech, rodzlfce, podróżu­
jący w towarzystwie! conajmnej 
czworga dzieci, otrzymują wlelk:e 
ulgi w tramwajach, autobusach i na 
kolejach. 

Tymczasem w Anglii, jak dono-
»zą angielskie gazety, w ciągi) lat 
ostatnich spadła liczba urodzeń i 
to najwidoczniej w sfek-ze ludzi za­
możnych. W rodzinach robotni­
czych przypada na 1.000 hidzi 198 
rtzieci, w rodzinach .handlowców 
cyfra ta spada do 121 na 1.000, a u 
łiłdzi o wolnych zawodach do 93 
ną 1.000. 

Według statystyki angielskiej, 

rancja bronią przyrostu 
rząd, jak 
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rodziny londyńskie zmniejszyły 
swą liczebność o 8 proc. Dzieci ro­
dzą sie w Anglji Jeszcze po wsiach 
1 wiród najgorszej biedoty. 

„Białe kruki" 
dziennikarskie 

W tych dniach zmarł w Paryżu Hen­
ryk OUbell, znany lako zbieracz „pierw 
szycb numerów" czasopism I gazet 
Poświęcił on na ten cel cały swoi ma­
jątek. 

Gibell zbierał nletylko nowopowstałe 
pisma, aJe również posiadał pierwsze 
numery gazet, które zostały założone 
50, 60 I 100 lat temu. Jego zł>iór zawie­
ra} 2.742 egzemplarze pierwszych nu­
merów pism europejskich, oraz 16 nu­
merów arabskich, czasopism, które sta­
nowią specjalną rzadkość. 

Co wróża gwiazdy na dz en 6 października 
Diii lepiei unikat dyshusyj I snorów 

W4™. 
jgl Wczesne godziny 

.ranne, zapow.adają 
' ię dobrze — o-
Jblecuĵ c mile wzru-

|'s/enia, powodzenie 
I! w stosunkach z oso 1—~J baml płci odmienne! 

ł w] zalatwaniu 
•prijw'wymagających tajemnicy, za-
TÓwn.i jak I interesów, Związanych z 
płynami, narkotykami, j Instrumentami 
wnyc/kowciiii I marynarką. 

Zf raz iednak po godzj 8-eJ moie się 
zazaaczyć pewne podrażnienie, zbyt­
nia Impulsywność, demonstracylność I 
chęć noMawlenla na s wojem, co pói-
jiejj nieco ustąpi na rzcei zdecydowa­
nia, stanowczości I energii, z Jaką bę­
dziemy realizować naszte .zamierzenia. 

Nasza amblcla spotęgule się dzsiei-
Saeao ranka zarówno jlk I przedsię­
biorczość. przyczem Jedfiak zaznaczy 
się również dążene do harmonii, siało 
icl. f Inel woli I wlernwścl. 

Wszystkie te tendencje dadzą słę od 
czu( wyrain;e] kolo godz. 9-ei, trze-
łia Jednak dodać, że dzień dzisiejszy 
naoj ól neztyt pomyślnie się zapowia­
da, izięki dysłtałmontkiym wpływom 
kosuniczinym. przynoszącym zbytalą dra 

czas zwłoki córki, zawinął w, OTzy 
niesione płótno i nrz-yniósł do do­
mu. 

Odprawiono cała służbę z wy-
lałkWm zaufan«i staruszki, f od te­
go dmia zaCżeły1 się dziw<ćzne na­
bożeństwa przy trumnie dzlewczy 
ny. Ponieważ Minika lubiła ogrom­
nie fox-trotty i tanga, więc, po *d-
orawieniu modłów, nastawiano 
.dla niej" te otyty. 

Zrazu ukrywano ten dziwaczny 
ceremoniał przed małym bratem 
Mimiki, ale kiedyś chłoolec sam 
trafił do sali i trzeba mu było 
wszystko Dowiedzieć. 

ŚMIERTELNY BALSAM 
Ale oto, pewnego dnia, zabalsa­

mowane zwłoki dziewczyny zacze 
ly zdradzać objawy rozkładu. Co 
było robić? I Bankier sprokurował 

isobie sam jakieś chemiczne Środki, 
którerri pacierał zwłoki c4 rano, 
cheac nadać Im pozory życia. Maść 
wydzielała słodki zaoach tnigda-
łów 1 >kazała sie trucizną, która 
wsiąka iac w skórę dłoni nieszczę­
snego ojca. powoli go zatrWała. 

Nagła śmierć bankiera pochodziła 
właśnie od te) trucizny, a fakt. że 
parani la w rocznice śmierci dziew 
czyny, wytłumaczyć można ner­
wami. 

Ostamie cztery lata życia ban­
kiera \ogassari, to dziwaczne po­
łączenie całkowitej normalności 
laka bankier okazywał na mieście i 
orży pracy, z obłędem, jaki zdra­
dzał w domu i jaki dyktował mu 
te niezwykle czyny. 

W testamencie bankier Vogassa-
ri zapisbl cały swój majątek nieży-
iacei córce. 
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ft Whisky** z pola niewolników 
Nowy Import fapońsk l 

Opinia publiczna Anglii zaniepokojo­
na Jest próbami dumpingu Japońskiego. 
Przed kilku dniami do Jedne] z kolom! 
angielskich zawinął okręt z ładunkiem 
whrsky, którego zresztą nie pozwolono 
wylado-wać. 

Za skrzynię whsky, zawierającą 6 
butelek, zażądali Japończycy 7 I pól 
szyMlnga, podczas gdy cena I towaru 
produkowanego w AnglJI wynosi tyle 
od każdej butelki, łącznie z podat­
kiem. 

(oś dla filatelistów 
Międzynarodowy Związek Filateli­

styczny podjął się żmudnej pracy obli­
czenia, fie odpiian znaczków poczto­
wych wybito odj chwiK wynalezienia 
w 1840 r. sposobu frankowania listów 
do końca 1933 r. 

Obliczenie wykazuje, że w ciągu 
tyih 92 lat wybito ogółem 61,056 od­
mian znaoków pocztowych, z czego 
prlypada na pirripę I9f866, na Amery­
kę) 16.239, ną .Afrykę p.852, na Ązlę 
9.017 I wreszc e na Australię 3.0Ś2. 

Nezwykle liczije są odmiany znacz­
ków państw środkowo 1 południowo­
amerykańskich! 

Tak np. mata Nlcaragua liczy Ich 
1333, a Kolumbia 1062. Najmniej zaś od 
mian posiada Wlktorja, w Australjl, 
bo tylko dwiie, a ikra] Edwarda w A-
fryce nawet tylko Jedną. 

nym wy 
córkę 
Podczas 
otrzymu 
nego ub: 

Ro 

Anglicy postanowili zbadać przyczy­
nę tak łaniej produkcji whisky w Ja-
poriJL V tym celu, lak donosi „Daily 
Eipress", rząd zwróci! się do Jednego 
z obyws ten angielskich, który był dłu­
goletnim nauczycielem w Japonii. 

Od.po\|icdi była następująca! Każda 
fabryka!I przedsiębiorstwo w Japonii 
ciągnie I olosalne zyski ze swych pra­
cownic, 

Do dzi dnia istnieje tam tytp prt 
owmlcy - nlęwoiiłlcy, która sprzedaje 
się |w ni iwolę właścicielowi lub' sprze­
dana zoi lala przez rodziców. W pcw-

mdkii rodzice otrzymali za swą 
szyłlingów, za okres 12 lat. 

tych 12 lat niewolnictwa nie 
e ona nic więcej, prófjj mairc 
>ru 1 strawy, 
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„czysty" 
od < 4-eh pokoleń 

Niemiecki dziennik urzędowy podaje 
do wiadomości, tó obecni* wchodzi 
iycle usrawa o prawi* dziedziczenia 
majątków ziemskich i gosipodarstw. 
nadirtienlaląc, że rolnikiem może być 
tylko obywatel niemiecki czyste) rasy, 
bez domieszki krwi żydowskiej lub ko­
lorowej rasy, 

Jako granicę badań rasowoścl usta­
nowiony został 1 styczeń 1800 r, t. za. 
od czterech pokoleń. 

nlk 

Pamiętniki aktorki 
natchnęły komediopisarza 

Tytuł nowe] | sztuki naszego rodaka, 
pisującego pod pseudonimem Alfreda 
Savoira francuskie komedje, brzmi 
„Marja". 

Jest to historii „gwiazdy" scenicz­
nej, która po występach filmowych w 
Hollywood wrącą do ojczyzny w to­
warzystwie m«<ę4 statystkl filmowej, 
zaibawnej garderobiany, starej maiki. 
oraz wieki cennych bagaiów. 

Trzy akty dzieją silę kolejno w zbyt­
kownym hotęła paryskim, na Riwje-
rze | w łozy teatralnej. 

Najciekawszy Jest fakt, że autor za­
czerpnął pomy*ł je] komedii z pamięt­
ników pewnej wybitnej akaerki pary­
skiej. 

„Marja" Jest diwudzlestąplątą z rzę-

Stao-du situką aiKora „ósmej zony 
brodego", „Malej Katarzyny" I 
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Tresura 
dyplomatów 

Ministerstwo spraw zagraniezmych 
Rzeszy postanowiło, aby mlfidzl dy­
plomaci, powołani na wiosnę b, r do 
nletnieckiej sluiby zagranicznej, prze­
szli i odpowiednie „zawodowe piieszko-
letMę" w obozach pracy. 

W najbliższych dniach liczni kan 
dydacl na konśiiiów l dyplonKtÓw u-
mieszcztnl zostaną w obozach pracy 
w Prusach Wschodnich | we wschod­
nie] marchjl, gdrie mają bliźe] zapo-
Inaó się ze stosunkami na niemieckim 
wsth odzie. 

żllwość, pośpiech 1 niepotrzebną pe 
ność siebie. 

To też powinniśmy dzte unikać 
wsze«i!ch sporów, dyskiisy], a takie 
.ekscesów lub krancowoścl — dążąę do 
zachowali a umiarkowania I spokolu. 

Dzień dzisiejszy może nas bowiem 
narazić na straty llnansone I pomyłki 
w or]entac]l życiowe], zwłaszcza w 
sprawach obchodzących nas osob.ście, 
Znaiombści dzisiaj zaiwarte Tire zapo­
wiadają się dobrze. 

Te nieprzyjemne tendencje będą się 
zaznaczać przez dzień cały, ale naisdł-
nż=J wystąpią w późniejszych godzi­
nach wieczornych, sprowadzając opo-
*yc|ę, podrażnieniu I nieporozumienia 
we współdziałaniu z kutymi. 

Dziecko dziś urodzone — rełieiine, 
wrażliwe, subtelne. Interesujące «ię 
sztuką, a zwłaszcza muzyką — okaże 
tendencję do niepotrzebne] swarltwp-
ści. Z wiekiem stamię się spokojniej­
sze, bardziej opanowane I rozwalę u-
niiejętność taktownego współdziałania 
z innymi. 

Określenia te nie odnoszą się do aro 
dzln z lat wczcśnle|szych. 

Jan Starta DzlerztUckL 

prawa Dantona" w Warszawie 

W potężnym dramlcle St. Przybyszewskie] „Sprawa Dantona" w teatrze 
Polskim, młodziutki I bezlitośnie tyranizowaną przez Dantona legii żonę gra 

z wstrząsającą siłą ekspresji dramatyc zne| Nina Śwlcrczew tka, 
) : • :f̂  1 

Warszawskie migawki sądowe 

Bigos z galanterją 
Niecne inwektywy nietrzeźwego gościa 

Pan Michał LeirJszy zdążał ulicą 
Chłodna w kierunku domowych pie 
leszy. 

Ktoby obserwował zdaleka wę­
żowy szlak jego kroków, mógłby 
dojść do wniosku,|że p. Michał ma 
„abominację" do niektórych skle­
pów i dlatego przechodzi ciągle z je­
dnej strony ułicy na drugą. 

To siej w obecnych ciężkich cza­
sach niejednemu zdarza. 

Lecz panem Michałem miotała 
Inna siła. która można śmiało na­
zwać energia wytwarzana przez 
mieszankę spirytuiową. 

Po nlezliczonycl ewolucjach stru 
dzony wędrowiec zatrzymał się 
wreszcie przed wystawa jadłodajni. 

Poczuwszy nagle niesłychany 
głód. wszedł do wnętrza i zażądał 
porcji bigosu. 

Kiedy fertyczna kelnerka p. Wla 
dzia Piętakówna postawiła przed 
nim dymiące dank, p. Lepszy po­
chylił sie nad taleizem. wpatrywał 
sie chwile w poszczególne fragmen 
ty I począł mówić Jo siebie: 

— W poniedziałek pieczeń huzar 
ska... we wtorek cynaderkl... środa 
befsztyczek wiejski z cybulka... 
czwartek rozumie sie przepisowo 
flaki z otttoeta.my - - w piątek była 
wątroba cielęca... ale co było w so­
botę... Trochę to lodobne do kieł­
basy sejmowej... a e zuowuż przy-
oomina nieco naleć od włóczkowej 
rękawiczki... Panieneczko, proszę tu 
tia chwile... 

— Słucham, projsze gościa 
— Czy to możliwe, żeby w so­

botę były tu na obiad rękawica 
ki? 

— A to w jaki sposób? 
— W taki sposób, że ml sie ka. 

lendarz nie zgadza i nie mogę po­
dług waszego „przeglądu tygodnio­
wego" zorjetować 
sobotę... na obiad. 
niech pani patrzy, 
ska w poniedziałek jest... wtorek 

sie, co było w 
No bo tak... 

pieczeń huzar-
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w porządku, środa także... flakł 
czwartkowe obecne... wątróbka z 
piątku obecna..'.lale co to TA chole­
ra... rękawiczka1 nie rękawiczka?... 

— Albo sobki pan szanowny 
śmiechy, chichy z \ poważnego in­
teresu odstawia!, albo naumyślne 
domowy bigos znieważa, żeby ra-
chonku nie regulować. 

— Broń Boże, nie zaksży mne 
na głupiej złotówce, bo człowiek 
jestem zamożny, ale takiej mam wy 
chowanie, że lubię wiedz eć, co S'« 
w bigosie znajduje I jak dawno w 
nicm leży... 

Powiedziałem palec od rękawicz­
ki dlatego, że nie chciałem sie wy­
razić pięta od flldekosowej skar­
petki... żeby gości z interesu nia 
wystraszyć... ale kiedy sie panien­
ka na elegancji nie znasz, to wy­
szczególnię głośno na caią sale: 

— Panowie, kto konsomuje bigo-
sik. uwaga, skarpetka w niem fi­
guruje. Pietę Ja znalazłem, prósz* 
szukać reszty... 

Goście, Jedzący bigos, zamarli vr 
bezruchu. Jakiś wątły Jegomość 
pobladł, zatrzepotał rekami I wjr» 
biegł pędem na podwórze. 

Niecne inwektywy usłyszą) tak­
że właściciel lokalu, p. Zenobjusi 
Figurski. podbiegł, chwycił gościa 
za kark I przy pomocy dwu zręcz­
nych kopniaków wyrzucił go na 
ulice. 

Pan Lepszy, wypadając z zakła­
du. runął wprost w objęcia p. post* 
runkowego Migdała. Stąd proto­
kół i sprawa o zakłócenie spoko­
ju. 

Nieznośny gość oraz nerwowy 
gastronom zostali skaza.nl n» 
grzywnę po 30 złotych. 

Pan Figurskl przyjął wyrok, al* 
wychodząc oświadczył dumnie: 

— U mnie w bigosie wyroby ga­
lanteryjne nie mają prawa sic znaj­
dować. 

To był Ust* bobkowy, prósz* 
najwyższego sadu! 

Wszyscy odetchnęli z ulgą. 

R«DJO WARSZAWSKIE 
PIAT1K 

WARSZAWA, (Dłtg. faH 1411.8 m.). 
7: Sygnał czasu l «cśń ..K/edy ran­

ne wstają zorze". '.05: Gimnastyka. 
7JO: Płyty. 7.40: D. c. plyi. 7.52: 
Chwilka gospodarstw i domowego. 

9: Transmisja cichej Mszy św. z Ko­
ścioła Garntec4ioweso Św. Agnieszki 
w Krakowie w obecności-P. Prezyden­
ta Rzplitel. 

U: Przegląd 12-ru pułków kawalerii 
na Błoniach pod Kratowem przez P. 
Marszałka Pilsńdskicgo. 11.57: Sygnał 
czasu. Hejnał z Kraki wa. 

12.12: Płyty. 12.20: Transmisja i Bło­
ni pod Krakowem. Cefilada dwunastu 
pułków kawalerii przed p. Marszalkiem 
Piłsudskim w obecno! ci P. Prezydenta 
Rzplltei. 

14: Transmisja z Kitedry na Wawe­
lu: Hołd kawalerii - Królowi Jamowi 
ni-mu z udziałem P. Prezydenta Rzpll-
tej I Marszałka Polski. 

15-55: Koncert scłisów. 
16.40: Kącflc Językowy. 16.55: Tr. z 

Krakowa Capstrzyku i irkłestr wojsko­
wych. 

17.08: Koncert 17J): „Bieiące wia­
domości rolnicze". 

18.20: Koncer: mirzykJJazYoweJ. 
I9.2S: Peljeton afctujlny. 
20: Pogadanka muiyczna. 20.15: I-

naugurącyjny koncert! symfoniczny t 
FiUiarmont warszawskiej, poświęcony 
imtzyci polskiej. W przerwie: FeUetoo 

literacki: ..O przyszłość literatury pol 
sk;ej" — wygi. p R. Zrębowtcz. 

22.50: Muzyka taneema. 
23.05: D. c. muzvM tanecznej. 

SOBOTA 
WARSZAWA. (Dług. fali 1411.8 m.)„ 
7: Sygnał czasu l peśn ..Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gkiinas vka. 
7.20: Płyty. 7.40: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domnweso. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Muzyka lekka. 12.35! D. c. mm 
zykl (ekkiej. • 

16: Płyty. 16.10: Odczyt: ..Niewidomi 
wkłzą". 16.20: Odczyt: „Na kopach 
grubej zwierzyny na Wybrzeżu Kości 
Słoniowej". 16.40: Lekcja Jęiyka fran­
cuskiego (kurs średni). 16.5: Koncert. 

17.45: Audycja dla chorych. 
18: Transmisja Naboieńscwa z O-

strej Bramy w Wilnie. 
19.25: Kwadrans Iłterackli „Zamach 

na pociąg" Jima Pokera. 
20: Koncert wieczorny. 
21: ..Skrzynka pocztowa techniczna". 

21.20: Koncert Chopinowski w wyko­
naniu J. Turczynskiego. 

32.25: Muzyk- taneczna. 
23.05: D. c. muzyki tanecznej. . ».. , 

WInszu emv 
Dziś: Brunonów. 
"Hłro: Marii. 

file:///ogassari
http://skaza.nl
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Ćwiczenia obrony przeciwgazowej 
Wczoraj rozpoczęła s i* *! 

Białymstoku zapowiedziane od 
kilku jłni ćwiczenia obrony 
przeciwlotniczo—gazo|wej, ma­
jące nąfcelu sprawdzanie goto­
wości db tej obrony oddzia­
łów wojskowych, władz cywil 
nych, organizacyj, jak L.O.P.P., 
P.C.K., atraża pożarne, a zwła­
szcza Ogółu ludności miasta. 

Jak pisaliśmy, niezbędnem 
jest, aby mieszkańcy miasta 
dobrowolnie } w zupelnem zro­
zumieniu doniosłego znaczenia 
ćwiciefi poddali się Wskazów-
komTpódanyni w obwieszcze­
niach. I Niezmiernie bowiem 
ważną i cenną rzeczą jest wy­
tworzenie się w społeczeństwie 
świadomego poczucia dyscypli­
ny, przejętej dobrowolnie. 
Obowiązkiem publiczności było 
ukrycie] się ia dźwięk alarmu 
w bramach domów i j pozosta­
nie w iich a* do chwili sygna­
łu, oznaczającego koniec alar-

Hyli jedtak osobnicy, któ-
było możliwe— 

ruchliwość. Dla 
dobra (ćwiczeń i normalnego 
biegu jpracyi drużyn ratowni­
czych należałoby tego na przy­
szłość iiuikn.u 

Podczas cv|iczeń zderzyły się 
na Rynku Kościuszki dwa wo­
zy strażackiej. Obrażenia odnie­
śli slrakacy O. O. S. 0.: Zelik 
Grynsztejn (lekkie potłuczenie), 

mu 
rzy—o lile to 
wykazywali 
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Dawid Krasilnik (potłuczenie 
klatki piersiowej) i Tewia So­
bol (potłuczenie lewego uda). 
Pogotowie miejskie przewiozło 
ich do szpitala Żydowskiego, 
gdzie udzielono pomocy. Gryn-
sztejn po opatrunku udał się do 
domu, dwaj pozostali na lecze­
niu w szpitalu. 

Monografia m. Białegostoku 
W dniach najbliższych wyj 

dzie z | drukiu nakładem zarządu 
m. Białegostoku „Monografia 
ni. Białegostoku" w opracowa 
niu prof. Henryka Mościckiego 
przy współudziale komitetu re­
dakcyjnego w osobach pp.: dyr. 
Antonowicza, mec. Olszyńskie­
go, prof. Kosińskiego, mgr. Go-
ławskiego, red. Szapiry, ks. pa­

stora Zirkwltza, prof. Motoszki 
ij b. ławnika Flomenbauma. 
Monografia bardzo obszernie 
Ujmuje historję naszego miasta. 
Posiada ona szereg nader cie­
kawych zdjęć. 

ZarŁądmiasta przesłał pod 
adresem autora, prof. Henryka 
Mościckiego, podziękowanie za 
staranne opracowanie dzieła. 

Program niedzielnej akademji 
I rauta w salonach Województwa 
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Program akademji, jaka się 
odbędzie dn. 8 bmj w sali „Pa­
lące" w związku z obchodem 
25-lecia Zw. Walki Czynnej i 
Tygodniem Strzeleckim jest na­
stępujący: 

Akademję zagai) przewodni­
czący komitetu obywatelskiego 

Uoj. białostockie dało państwu ponad 6 t milj. zł. 
Subskrybcja Pożyczki Naro­

dowej została oficjalnie zakon. 
czona. Według otrzymanych 
przez nas danych — w ciągu 
ostatniego dnia, 5 b. m., pod­
pisano na terenie całego woj. 
białostockiego Pożyczkę (6069 
subskrybentów indywidualnych) 
na kwotę 514-250 zł. Ogółem 
więc subskrybcja w nasiem 
województwie przekroczyła 
kwotę 6 i pół milionów zł. W 
porównaniu z wpłatami innych 
województw, na zachód od 
Wisły i Sanu, nie jest to kwota 

wysoka, tern niemniej jesti to 
najlepszy wynik, jeśli chodzi o 
województwa wschodnie. 

Jakkolwiek oficjalnie sub­
skrybcja została zamknięta w 
czwartek wieczorem (osoby, 
pragnące nabyć obligacje za 
należności od Skarbu Państwa, 

Poseł Waszkiewicz 
na zebraniu „Procy" 

W dniu dziejszym plrzybywa 
do Białegostoku znany działacz 
robotniczy, Dos. Waszkiewicz, 
który, weźmie udział w konfe­
rencji z zar sądem zw. za w. 
„Praca" oraz przemawiać bę­
dzie na zebraniu członkow-
skiem, jakie odbędzie się w loka­
lu „Pracy" w niedziele! o godz. 
1 ppł. Wejśeie tylko dla człon­
ków za okazaniem karty wstępu. 

Ze Stbw. Mieszk. Przedm 
Dziś o godz 5.30 zarząd Stów. 

Mieszkańców Przedmieść urzą 
dza przy ul. Wiejskiej! w domu 
Jaroszewicza zebranie informa 
cyine 
czych 

w spiawach 
tej dzielnicy. 

R o z b u d o w a m i a s t a 
W ubiegłym miesiącu 29 osób 

uzyskało zezwolenia na rozpo­
częcie budowli. W okresie tym 
rozpoc żęto 25 budowli i zakon' 
czono 7. 

K o n cer t 
Przypominamy o dzisiejszym 

koncercie z udziałem p. Wandy 
Wermińskiej, jaki się odbędzie 
o godi. 6-ej wiecz. w auli gim, 
państw, im. króla Zygmunta 
Augusta na pomoc najbiedniej­
szym {uczniom tego gimnazjum. 

Polowanie na zające 
Na str. 2-e „Dziennika Bia­

łostockiego" z dn. 5 bm uka­
zała się wzmianka o rozpoczę­
ciu w całej Polsce z dniem 1 
bm, o iresu polowania na zają­
ce. Wiadomość ta jesl błędna, 
gdyż |>kres tein rozpoczyna się 
dopiero dn. 20 bm. 

lii marginesie ostatniego wieczoru literackiego 

Cudzoziemcy w Białymstoku 
We wrześniu b. r. do Białe­

gostoku przybyło 73 cudzoziem­
ców, w tem ze Stanów Zjedno­
czonych 18, Niemiec 13, Anglji 
i Austrji po 4, Francji 5, Chin, 
Rumunjl, Łotwy po 3, Szwecji 
i Palestyny po 2, Czechosło­
wacji, Holandii, Jugosławii, Lit­
wy, Węgier, Meksyku po 1 i z 
innych państw 10. W okresie 
tym wyjechała z Białegostoku 
57 cudzoziemców. 

Strzał strażniha 
Mieszkaniec wsi Okólnik w 

pow. bielskim, Daniel Nowik, 
wysłał Adama Zatorskiego do 
lasu, aby odszukał ukryty prze­
zeń w oddziale 757 puszczy 
Białowieskiej karabin rosyjski 
i naboje. Kiedy Zatorski wra­
cał z odnalezionym karabinem 
do domu, spotkał strażnika le­
śnego Ulezlo, na widok które­
go zaczął uciekać. Strażnik 
strzelił do uciekającego z du­
beltówki, raniąc go kilku sruci-
nami w plecy. Zatorski rzucił z 
krzykiem karabin i począł biec, 
jak szalony, nie ścigany przez 
strażnika. 

Najście na rzeźnię 
Lekarz weterynarii w rzeźni 

miejskiej w Łapach, Jan Wy-
czółkowski, stwierdził, że do­
starczony przez rzeźnika miej­
scowego, Aleksandra Zawolskie-
go, wieprz jest zarażony wąg­
rami. Mięso, jako nie nadające 
się do użytku, zatrzymano. Do­
wiedziawszy się o tem — Zawol-
ski wezwał do pomocy żonę 
swą, Stefanję, córkę Eugenię i 
syna Antoniego. Cała czwórka 
z wojowniczemi minami wtarg­
nęła do rzeźni, a obezwładniw­
szy dr. Wyczółkowskiego i do­
zorcę rzeźni, Jana Brzozow­
skiego, wągrowate mięso za­
brała. Sprawą zajęła się policja. 
Wszystkim grozi surowa odpo­
wiedzialność. 

Popierajcie LO.P.P. 

njogą subskrybować do dn. 7 
b.m. Włącznie), to jednak w 
dniu wczorajszym zgłaszały się 
w dalszym ciągu do okienek 
subskrypcyjnych osoby, które 
swego' obowiązku obywatel­
skiego nie spełniły wcześniej. 
Nabyto obligacyi w urzędach 

„Temida' na ławie oskarżonych 
W kwietniu ub. ^oku współ­

właściciele biura próśb i podań 
„Temida" przy ul; Kilińskiego 
w Białymstoku: 37-letni Włady­
sław Ociepko, 36-letni Kazi­
mierz Wiśniewski i 37-letni Ry­
szard Poniatowski zobowiązali 
się przeprowadzić w imieniu 
niejakiego Józefa Komar.nickie-
go szereg czynności prawnych, 
mających na celu uzyskanie 
przezeń części spadkowego ma­
jątku. Ustalono, że biuro „Te­
mida" otrzyma za to 1000, zł., 
przyczem należność miała być 
uregulowana po wykonaniu 
przez biuro zobowiązania. Jako 
zabezpieczenie, że kwota ta zo­
stanie wypłacona, Komarnicki 
wystawił 10 weksli in blanco 
po 100 zł. każdy. Zażyrowała 
je żona Komarnickiego, Zofja. 

Biuro „Temida" obowiązku 
swego nie dokonało, a mimo to 
jego współwłaściciele weksle 
wypełnili i puścili je w obieg, 
dyskontując w różnych instytu­
cjach finansowych. A kiedy 
Komarniccy ich nie wykupili — 
skierowali je do komornika.!Po­
szkodowani złożyli wówczas 
skargę do urzędu prokurator­
skiego. 

W wyniku przeprowadzonego 
śledztwa „Temidę" posadzono 
na ławie oskarżonych sądu o-
kręgowego w Białymstoku. Po 
zbadaniu świadków i wysłu­
chaniu stron- sąd za wypełnie­
nie weksli w niezgodzie z Wolą 
wystawcy skazał: Ociepkę! na 
rok, Wiśniewskiego—na 8 mie­
sięcy i Poniatowskiego na 6 
miesięcy więzienia, przyczem 
na mocy amnestii pierwszym 
dwu zmniejszono wymiar Wary 
9o połowy, a Poniatowskiemu 

Dziś zabawa taneczna 
w Resursie Obywatelskiej 

Wesoło i beztrosko spędzić 
możesz dzisiejszy wieczór! na 
zabawie tanecznej, organizowa­
nej przez zarząd „Resursy Oby­
watelskiej" we własnym lokalu, 
posiadającym jedną z nielicz­
nych w Białymstoku ładnych i 
przestronnych sal balonowych. 
Wieczornice) sobotnie ,w [Re­
sursie" mają swą ustaloną od 
lat tradycjęi Początek zabawy 
o godz. 9 wiecz. Wstęp 1 zł. 

Odczyt Jana Parandowskiego 
p. t. , Jak tworzy pisarz", wy­
głoszony na ostatnim wieczo­
rze kiła Miłośników iHist'„ Lit. 
i Szti ki, wprowadził zebranych 
w ciekawą, a mało znaną spra­
w- techniki i dróg tworzenia 
dzieła; literackiego. Na podsta­
wie bogCego materjalu, doty­
czące Jo sposobu tworzenia przez 
wybitnych pisarzy polskich i 
obcych, prelegent omówił ko­
lejno — warsztat pisarski, przy­
zwyczajenia, .nawyki li kaprysy 
twórcSw w tej dziedzinie, na­
stępnie rolę pierwszego pomy­
słu, wizji i natchnienia, zmaga­
nia się twórców w znalezieniu 
właściwego wyrazu dla narzu­
ca jąci :go się tematu, ciężką wal­
kę o iłowo i o najlepszą kom-
pozyc ję, dla której padają nie­
raz « ofierze całe, gotowe już 
partje powieści lub poematu. 

Rękopisy, tak wysokp szaco­
wane i pieczołowicie zbierane 
na zachodzie, a u nas niedoce­
nianej są właśnie na 
spowiedzią twórcy z 
siłków, błądzeń i osiągnięć w 
poszukiwaniu nowego; oryginal­
nego i własnego wyrazu. Traf-

Wy dawca. MARJA 

szczerszą 
jego w y -

nie wybrany początek „Popio­
łów" Żeromskiego z licznemi 
zmianami, przekreśleniami, na­
wiasami—był wymownym przy­
kładem owego pełnego samo­
zaparcia trudu u największych 
nawet mistrzów słowa. 

Nicią przewodnią odczytu 
Parandowskiego była teza, że 
twórczość pisarska jest pracą , 
wymagającą wielkiej siły woli, 
samozaparcia i ofiary w scusie 
oderwania się na pewien okres 
od bieżących, choćby najbardziej 
interesujących i bliskich spraw. 
J. Conrad dwuletni okres pi­
sania „Nostromo" nazywa pod­
różą, i dopiero po ukończeniu 
książki zauważył, że syn jego 
przez ten czas znacznie urósł i 
zmienił się). Rozwijając dalej 
swą myśl, prelegent dowodził 
na podstawie licznych przykła­
dów, że tylko, taką, rzetelną i 
nieustępliwą, pracą stworzone 
dzieła posiadały wartości nie­
przemijające, wieczne. 

Po za bogatą i ciekawą tre­
ścią, którą trudno wyczerpać 
w któtkiem sprawozdaniu—od­
czyt Paradowskiego odznaczał 
się doskonałą konstrukcją i 

świetnym językiem, przywodzą­
cym żywo na pamięć piękne 
książki autora „Dysku {Olimpij­
skiego", „Dwuch wiosen i in. 

Interesujący ten wieczór koła 
nasuwał pod jednym tylko wzglę­
dem smutne refleksje, a miano­
wicie—liczebności uczestników. 
Czyżby nazwisko Parandow­
skiego, prezesa P, E, N. Clubu 
polskiego, autora książek wy­
sokiej klasy literackiej—tak ma­
ło było znape w Białymstoku? 
W każdym razie—jakiekolwiek 
przyczyny Złożyły się na tę nie­
spodziewanie małą frekwencję— 
ci, co nie przyszli, dużo stracili. 

Cz. N. R. 

SZCZĘŚLIWE LOSY do 1-e} ki. 
28-ej PolsWij Loterji Państwowej 

SĄ DO NABYCIA w znanej kolekturze 

L Cuklermana 
Mitytok, ii. nirszitti ritiudikligo 11, 

tel, 11.02 konto P.K.O. 64773 
gdzie padły następujące wygrane: 

80.000 zł. na Nr. 133982; pi 15.000 zł. 
na Nr.Nr. 6090, 53253. 56682; 10.000 zł. 
na Nr. 136996; po 5000 zł. na Nr. 
80289,21196,15642.33042,60100.115400 
po 3000 zł. na Nr. Nr. 11596. 89396 
101061. 132253. 143658, 192489 1 wiek-
Innych wygranych. Cena ćwiartki losu 

do wszystkich klas 40 zł. 

darowano karę całkowicie. Po-
zatem za użycie tych weksli i 
zdyskontowanie ich skazano: 
Ociepkę, na rok, Wiśniewskie­
go zaś i Poniatowskiego—każ­
dego na pół roku więzienia. 
Łączną karę wymierzono: O-
ciepce rok więzienia, pozosta­
łym po pół roku więzienia. Po­
nieważ Ociepko nie był w sta­
nie złożyć wyznaczonej przez 
sąd kaucji w kwocie 500 zł. — 
osadzono go w więzieniu. 

• • 

P o d p a l e n i e 
We wsi Berzniki pow. suwal­

skiego powstał w domu Francisz­
ka Dąbrowskiego pożar. Wsku­
tek silnego' wiatru ogień prze­
rzucił się na sąsiednie zabudo­
wania i strawił domy mieszkal­
ne i budynki gospodarskie: Dąb­
rowskiego, Juljana Jodzisza i 
Władysława Syrucia. Spalone 
budynki były ubezpieczone, 
Ogień podłożył Franciszek Dąb­
rowski celem otrzymania pre­
mii asekuracyjnej. Został aresz­
towany. 

• 
S a m o b ó j s t w o 

Pomiędzy mieszkanką in. Biel­
ska, Heleną Muchą, i jej rodzi­
ną powstały kilkakrotnie ostre 
scysje, których przyczyną był 
zl̂ yt daleko posunięty flirt He­
leny Mucha. Po gwałtownej roz­
mowie Helena Mucha wyszła z 
domu i więcej nie powróciła. 
Po pięciu dniach znaleziono jej 
trupa; w rzece. Popełniła samo­
bójstwo. 

O b w i e s z c z e n i e ' 
Komornik Sądu Grodzkiego 

w, Wysokiem - Mazowieckiem] 
RadosłaW Rakowicz, na zasa­
dzie art. 602 i 604 K.P.C. ni-
niejszem obwieszcza, że w dn. 
24 października 1933 r, od 'go­
dziny 1Q rano w majątku Zabi-
niec, gminy Klukowo, odbędzie 
się publiczna licytacja następu­
jących ruchomości: sterty wy­
ki oszacowanej na 1000 zł., któ­
re! można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Wysokie-Mazowieckie, 
dnia 4 października' 1933 r. 

Komornik (—) Rakowicz. 

skarbowych: B-stok I—na sumę 
10.800 z!., B-stot II — 2700 zł., 
B-k III — 800 zł., " 
3.850, Łomża -̂ 5.0jOO, Ostrołęka 
—7i700, OstrówlMnz.—2.250,Su-
walki — 3 350,i Wołkowysk — 
8.950, Augustówki 1.600. Nie są 
to jeszcze dane całkowite. 

W dniu dzisiejszym spodzie 
wane są dalsze wpłaty maru­
der 5 w, którym oczywiście nie 
odmówi się dokonania sub-
skrrbcji ^ | 

Odmowa aktu poświęcenia 
Zarząd Związku Inwalidów w 

Ostrołęce zwrócił się do miej­
scowego proboszcza ks. Walte­
ra :: prośbą, aby dokonał po­
święcenia Domu Ludowego im. 
gen Józefa Bema, Ks. Walter— 
jak nam komunikują — odpo­
wiedział, że ks. Biskup Łukom-
ski odmówił zezwolenia na po­
święcenie, ponieważ gen. Bem 
był muzułmaninem. 

Zarząd Związku Inwalidów 
uwiiża tę decyzję za niesłuszną, 
gdyż gen. Bem oył tPolakiem, 
patrjotą i katolikiem na maho-
melanizm przeszedł znacznie 
później, kierując się polską 
racją stanu. 

Wobec odmowy poświęcenia 
w dniu 8 bm. od 
ko uroczystość 
Luc owego, 

pędzie się tyl 
otwarcia Domu 

P o ż ex r 
Wczoraj o godt. 8 wiecz. w 

warsztatach włóki 
żeryckiego przy 
sudgkiego 48 od 
elektrycznego zapaliły się szma­
ty. Przybyły oddiiial BOSO stłu­
mił pożar w zarodku. 
nieznaczne, 

enniczych Me> 
li. Marsz. Pił-
skry z motoru 

Straty 

Zanim kupisz 
r z e w ł i a o w o c o w e , 

zajdź i obejrzyj szkółki drzew 1 krze­
wów owocowych' v ogrodnictwie 

Kazimierzą Szmidta 
Kraszewskiego 23 Sobieskiego 24 

Obejrzenie i inforniacje ale z o b o ­
wiązują do kupna. 

PO] SKIE 
KŁADY 

GRAFICZNE 
ZA 

„Dziennik Białostocki 
ul. Legionowa Nr. 1. Telet. 63. 
Przyjmują 
wszelkie obstała nki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 

. Telel I 
BSijO TELEFONÓW BIAŁOSTOCKICH,! 

Polskiej Akcyjnej Spółki Telefonicznej, 
Zawiadamia o zniżce od dnia 1-gÓ b. m. aż do odwoła­
nia, jednorazowej opłaty wstępnej za założenie telefonu 
mianowicie: 
Założenie ściennego aparatu telefonicznego wynosi Zl. 65.— 
Popłata za aparat biurkowy . „ 12.— 
] 

Zamówienie na aparaty telefoniczne przyjmuje: 

ZARZĄD TELEFONÓW BIAŁOSTOCKICH, tarnawska 13. 

I n f o r z n a c y J u d z i e l a t e l e f o n N r . O 

Korzystanie z telefonów oszczędza czas i pieniądze I 

NOWOOTWORZONY 

SKLEP FUTER n-Jfflr BIAŁYSTOK 
Sienkiewicza 5. 

el. 2-57. 
Nlniejszem zawiadamiamy Sz. Klientelę, iz z dniem 26 b. ni. otworzyliśmy 

nasz sklep futer przy ul. S i e n K i e w i c i a 5 , Ul. 2-57. 
Sklep nasz. zaopatrzony fest na sezon jeeienno-zimowy w najnowsze 

i najmodniejsza] iutra. 
DOBRA OBSŁUGA. CE.NY NISKIE. 

P r z r l d t c l * | prz*Kort>lci« alej! 

Dr. G. Finhielszfein 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e , 

• o r c e i p r z e m i a n a m a t e r i i 
przeprowadził sit; 

Marsz. Piłsudskiego 1, tel. 14 01 

= 
Dr. M. Kacnelson 

Choroby weneryczno-skorne 
Praylmole od godz. °— l-«l I od 4— 7-el 

BIAŁYSTOK. 
Kilińskiego • TaUlon, a-«i. 

LOBKirWICZ-LEWAN: Polski. Zakłady Ur.ticit • .Dziennik Bisł." Lajltmowa U TettefJ 

obchodu, p. prez. F. Filipowicz. 
Poczem nastąpi część koncer­
towa. „Jak jto na wojencie"- F. 
Nowowiejskiego, „O nieznanym 
Żołnierzu"—H. Miłka i „Bryga­
dę" wykona chór M. U, P. i)od 
batutą prof. St. Sobierajskięgo. 
„Pieśń o Komendancie"—St.|So-
bierajskiego na tle chóru wy­
kona solo p, Szatunow. Następ­
nie Orkiestra 42 p. p. pod dy­
rekcją p. kpt. |A. Załobińskiego 
odegra wiązankę pieśni Sikor­
skiego. 

Po przerwie—„Serce Komen­
danta", obraz ludowy w 3-ch 
odsłonach Bolesława Bakala, 
odegra koło dramatyczne przy 
Zw. Strzeleckim oddz. lv w 
Dojlidach. Reżyseria p. B.Kup-
ryszewskiego. Udział bierze 27 
osób, oraz oddział strzelców 
czynnych. 

Wstęp na akademię bezpłatny. 
Program rautu,' jaki jsię od­

będzie o godz. 8 wiecz. w sa­
lonach urzędu wojewódzkiego: 

„Ekstazę" Lorus Gann, „Se­
renada triste" Roćline, „DlalCie-
bie" A. Czibulko i' „Piosenki 
legionowe" wykona trio: pp. J. 
Zawarczyriski (skrzypce), Z.Ki­
sielewski (wiolonczela) i Z. Ster-
mińska (fortepjan), poczem sze­
reg pieśni wykona p. J. Win­
nicka przy akomp. p. Z. Ster-
mińskiej. 

Po koncercie tańce. Orkiestra 
wojskowa (smyczkowa). Bufet 
na miejscu (z „Resursy Obywa­
telskiej"). Wsteo 2 zł. 

• 
D o l a r 

Oddział Banku Polskiego w 
Białymstoku płacił wczoraj za 
dolara 5,70, sprzedając po 5,83; 
funt angielski (czeki) kupno — 
27,40, sprzedaż 27,54. 

K R A D Z I E Ż E 
Współwłaściciel składu rowe­

rów przy ul. Marsz. Piłsudskie­
go 1, Józef Sud, powiadomił IV 
komis. P. P,, że w ciągu dwu 
ostatnich tygodni skradziono mu 
z magazynu: maszynę rymarską, 
rower i cztery główki do ma­
szyn do szycia łącznej wartości 
1000 zł. 

— Przeprowadzone przez wy­
dział śledczy w Białymstoku do­
chodzenie ustaliło, że kradzieży 
biżuterii wartości 3435 zł. w dn. 
3 b.m. na szkodę Szlomy Or­
łowskiego (Polna 6) dokonał za­
wodowy złodziej - włamywacz 
Mejer Krynicki, którego na mo­
cy decyzji -sędziego śledczego 
Osadzono w więzieniu. 

M O D Ę 
CENY OD 
75 gr. 

D L A 
MOZIEłt 

od 12-6 pop. 

50 BR. 

RN pocz. o godz, 
= = = = = 630 

Dzl ł nieodwołalnie 
.po raz ostatnll 

KING 
KOND 
ósmy cud świata 

GABINET RACJONALNEJ 
KOSMETYKI 

Przyjmuje w godz. od 10 do 1 i 3 do 7-ej 
ul. Sienkiewicza 14 m. 18 

Ceni ' p r z y s t ę p n e 

L a b o r a t o r i u m 

Mgr. L. Heller 
A n a l i z y leKarsRie 

zostało przeniesione 
na ul. Sienkiewicza SI, t l i . 6-71 

(naprzeciw ul. Warszawskiej) 

Apteka na PlashacN 
Z. W y s o c k i e g o 

L = przeniesiona została = = 
do nowoodremontowanego lokalu, od­
powiadającego wszystkim przepisom] 

ostawy aptekarskiej, 

przy ul. Pięknej 1. 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych 

Białystok,Sienkiewicza 3. Tal. 1-M 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny Skóry, weneryczn. i niemocy t—217—I 
D z i e c i 

Wewn., serca i przem.mat. 
Kobiecych i akuszerji 

Porady dla elitarnych 
N e r w o w y c h 

Gardła, uszu 1 nosa 
Choroby oczu 

Chirurgia | wtorki I piątki 

•§1^5 
11-1 i5-t 

t—2 
*Hr»lt 

6 7 
1—2 

Ptcnerza 1 dróg mocz. | czwartki I 3—4 
Dentyatyfca. Chor, jamy usln.| 9-1 14-7 
AaalŁzTioczu.hrwIltd.Zastrz. | 9 - T 
• B a d y I badania przedślubna 

W I Z Y T A 3*««. 

Nr. 63. Redaktor-Lucjan Duczyński. 
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